
24-28 hm. Międzynarodowe Spotkanie h. więźniów Oświęcimia

Witamy współtowarzyszy walki
przeciwko wojnie i faszyzmowi

L_— _  o p o kó j i postąp — — J
W  dniach od 24 do 28 stycz- (dziecki, pogromca faszyzmu, j li ta ry z ą c ji i o zjednoczone, de- 

n ia  1952 r „  w  siódmą, rocznice obrońca niepodległości i wolno- j m okratyczne i pokój m iłu jące 
wyzw olenia obozu koncentracyj i ści narodów, przeciwstawia lu- j N iemcy. Spotkanie Oawięcim ia- 
nego w Oświęcim iu, odbędzie j. dobójczym zamiarom podpala- j ków  wzmocni w ięzy sołidarno- 
*ię w Polsce międzynarodowe czy świata pokojową wole -se- iś c i łączące o fia ry  h itle row sk ie - 
spotkanie b. więźniów Oświęci- tek milionów uczciwych ludzi go faszj'zmu we wszystkich 
mia zorganizowane przez Z wda na całej kuli ziemskiej. j k ra jach  z n iem ieckim i an ty fa -
zek B o jow n ików  o Wolność i 
Dem okrację i przez M iędzyna­
rodową Federację B o jow ników

iwana walka przeciwko rem iłi- 
taryzacji Niemiec zachodnich 

I jest konieczna dla zapobieżenia 
wojnie“.

Ruchu Oporu (FIR).
Na spotkanie przybędą dele­

gaci z 19 k ra jó w  Europy.
Spotkanie ma na celu zacieś­

nien ie więzów solidarności łą ­
czących o fia ry  h itlerow skiego

..................... . [ szystowskim i bo jow n ikam i, zeWzmaga się czujnose wszyst- ! WSJ tkim i zwo]ennikami
k,eh ludzi miłujących pokoj, k . Niemczech...“  
którzy rozumieją, ze zdecydo-

Sztandar
młodych
ORGAN ZARZĄDU IM P

po- ---------------------------.------------------------- T -------------------------------------------------------
Warszawa, piątek 25 stycania 1952 r. Nr 21 (539) B Cena 15 gr.

„Przez swój udzia ł w  m iędzy-
barbarzyństwa. Na kon fe renc ji ! narodowym  spotkaniu przedsta 
organizowanej w ramach Spot- ! w ic ie le b. w ięźniów  pó litycz- 
kania delegaci przedyskutu ją  | nych i członków rodzin zam or-, 
zadania, ja k ie  stoją przed b. 1 dowanych, zarówno zrzeszeni 
w iąźniarrii Oświęcim ia w walce I ja k  i n iezorganizowani w  Fe.de- ] 
o u trw a len ie  pokoju i przeciw - | ra c ji M iędzynarodowej, ludzie j 

przygotowaniom  w ojennym  | o różnych poglądach po litycz-

2 7  s t o c z n i a  z o s t a n i a  o g l o s z f i i f
4?

ko
Im peria lis tów  ¡nych i różnych wierzeń re li-

ZBoW iD zaprosił na Spotka- j g ijriych  zadokum entują, że są 
n 'e przedstaw icie li b. w ięźniów  bo jow n ikam i św iadom ym i ro li, 
wszystkich narodowości i wszel i jaka im przypada w m ob iliza- 
k ich przekonań. W Spotkaniu I c ji swych narodów do w a lk i o 
wezmą udział oprócz b. w ięź- ! pokój. Udział w spotkaniu b. 
ruow Oświęcim ia, należących i w ięźniów  obozów h itle row skich , 
óo FIK , również niezrzeszeni w ! przybywających z różnych k ra - 
Rederacji M iędzynarodow ej o- j iów, jest świadectwem tego. że 
raz byli- w ięźniow ie nie należą- j idea m ożliwości pokojowego 
cy do żadnych organizacji: ¡współżycia różnych ustro jów

Zarząd G łów ny Zw iązku Bo- i społecznych czyni w ie lk ie  po- 
Jowników o Wolność i Demo- ; stępy w  umysłach najszerszych 
krację  ogłosił kom u n ika tów  któ. \ w a rs tw  ludności k ra jó w  kap j- 
rym  czytamy m. ih.: i ta iis tycznych“ .

„Nigdy nie zgaśnie w naszych „w ś ró d  przedstaw icie li b. 
^rcach nienawiść do faszyzmu, więźniów  Oświęcim ia znajduje 

nf>lsku i cierpień jakie nie- j s1ę znaczna l i czt>a delegatów z 
ie ze sobą, do jego barbarzyń- j Niemiec. Część ich przybędzie z 

ł ™> i okrucieństwa. Nienawiść

p r o j e k t  K o n s t y t u c j i
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

Trzecie posiedzenie p lenarne Komisji Konstytucyjnej

i)

nieodłącznie towarzyszy na- 
*zemn głębokiemu umiłowaniu 
pokoju. Przekuwa się ona w 
niezłomną decyzję kroczenia 
“ r°są, którą sobie wytknęliś­
my, drogą walki o pokój i po- 
*tęp.

^ V m y , że nasi bracia z za­
granicy którzy ocaleli z obozu 
®*w *ęcimskiego, całkowicie po­
dzielają nasze uczucia..."

•••„wzrost sil światowego ru- 
cbu pokoju, na czele którego 
kroczy potężny Związek Ra-

Niem ieckie j R epub lik i Demo­
kratyczne j, z k tó rą  łączą nas 
w ięzy b ra te rsk ie j współpracy. 
Przybędą rów nież liczn i dele­
gaci z N iem iec zachodnich, 
przedstawiciele, naszych nie­
m ieckich współtowarzyszy w a lk  
i cierpień, k tó rzy  nie bacząc 
na o lbrzym ie trudności — k ro ­
czą w  czołowych szeregach w iel 
kiego narodowego fron tu  w a l­
k i  — ogarniającego zarówno 
ludność NRD ja k  1 szerokie 
rzesze pa trio tów  w  Niemczech 
zachodnich — przeciwko rem i-

23 stycznia br. odbyło się pod przewodnictwem Prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskiej trzecie posiedzenie plenarne Ko­
misji Konstytucyjnej.

Porządek dzienny obrad obejmował 2 punkty:
1) wniosek Podkomisji Redakcyjnej i Zagadnień Ogólnych 

w sprawie uchwalenia projektu Konstytucji Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej,

2) ustalenie terminu i trybu zgłaszania przez obywateli 
wniosków, poprawek i uwag w toku ogólnonarodowej dysku­
sji nad projektem Konstytucji.

Wnioski Podkomisji Redakcyjnej i Zagadnień Ogólnych 
do punktu 1 porządku dziennego referował członek Komisji 
Konstytucyjnej prof. dr St. ROZMARYN.

W dyskusji nad wnioskami zabierali głos członkowie Ko­
misji Konstytucyjnej.

Komisja uchwaliła jednomyślnie projekt Konstytucji Pol- w dniu 27 stycznia br.

skiej Rzeczypospolitej Ludowej, który zgodnie z Ustawą 
Konstytucyjną z 26 maja 1951 r. ogłoszony będzie w celu 
przeprowadzenia ogólnonarodowej dyskusji.

W punkcie drugim porządku dziennego projekt Uchwały 
Komisji Konstytucyjnej w sprawie ogólnonarodowej dysku­
sji nad projektem Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej T.u- 
dowei referował członek Komisji Konstytucyjnej poseł 
E. OCHAB.

Komisja Konstytucyjna przyjęła uchwałę jednomyślnie.
Zamykając pierwszy etap prac Komisji • Konstytucyjnej 

przewodniczący Komisji Konstytucyjnej Prezydent R.P. na­
kreślił dalsze zadania Komisji Konstytucyjnej w toku dy­
skusji ogólnonarodowej.

Projekt Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
ogłoszony będzie wraz z Uchwałą Komisji Konstytucyjnej

O f o  u c / r r e n i n  f O  r o c z n i c i /  p o i i s f o n i o

1.150 tys. zł przyniesie w I kwartale br. 
ponadplanowa produkcja załogi zakładów „Boruta“

Siedem lat temu czołgi A rm i i  i kańskich wyznawców, przeko-  
««deieekłej niosącej nam wol-  : nonie o konieczności zdecydo- 
n °ś ' rozbiły  bram y obozu oświę- manej w a lk i  z n im i sprowadzu 
mmskiego.'więzieni tu Rosjanie, do Polski przedstawic ie li  10 
Polacy, ¿ydzi, Francuzi, ludzie ! kra jów, różnych narodów, ras, 
dziesiątków ' narodów, które j przekonań, .wyznań. 
chciał i zniszczyć hit leryzm  — 
kom uniści i księża. katoliccy,  
niemieccy anty faszyści i party-  
2anci z kra jów  okupowanych,  
l iczeni

Spotkanie b. w ięźniów O- 
święćimia to wielka manifesta­
cja za pokojem, przeciwko  
wojnie. Tu manifestacja prze

Z entuzjazmem I zapałem realizują robotnicy zobowiązania 
produkcyjne, podjęte dla uczczenia 10 rocznicy powstania 
Polskiej Partii Robotniczej. Jednocześnie do zakładowych ko­
mitetów współzawodnictwa napływają meldunki o nowych 
postanowieniach produkcyjnych.

Załoga w ie lk ich  zakładów . nadplanową produkcję wartp- 
“  ‘ ści 1.150.000 st.

40 tqs. m tkan in
„PPR dała nam fa b ry k i, ch ło - j

uczeni i „ r U i i r i  h)~uniornwie r * -
lekarce i „  j ' V , - • /  y, ,■ cimko rem il i ta ryzac j i  Niemiec
chłopi adr fc“ r ’ l w V- zachodnich, przeciwko faszyza-i "
przeżuli inehczni, k to r z i  n i  Kuropy zachodniej. Prze- 0
dni i J n o c  a‘ Zne ° Sr  'iąCimsk \c iwko nowej wojnie im per ia l i -
ś m i e l r m  r  ^ all  i m c z m j  z maca. odzywa sięśmierci, ura towani od zagłady. L, ^  t b ośw ięc im iaków  o-
od p.-ecow krematoryjnych.  j strzepując narody, mobil izując  

D-iś nowi faszyści grozą świa-  j ¡> do nieustępliwej w a lk i  o po­
tu nową wojną. Na ich czele sto- j kó j, budząc ich czujność wo­
ła  ■ imperia liści amerykańscy,  j bec knowań wrogów ludzkości, 
którzy organizują w Niemczech j wrogów pokoju  — amerykań-  
zachodnich nowy Wehrmacht, skich naśladowców Hitlera. 
staunają „ „  jego dowódców  -  [ N  ( { b m
’ yen samych speców od mordo- ^ -
mania, którzy organizowali  fa- 
brVki śmierci Majdanka i  Oświe-

chemicznych „Boruta“ w Zgie­
rzu w  ciągu szeregu dni, w  cza 
sie zebrań oddziałowych zana­
lizowała m ożliwości podniesie­
nia p rodukc ji i zwiększenia w y - ] 
d.ijności pracy maszyn. j pom ziemię, s tw orzyła  dla nas i  |

W czasie ogólnozakładowego , dla naszych dzieci wspaniałe j 
zebrania załogi poszczególnych j perspektyw y rozw ojowe — p o - j 
oddziałów, zgłaszały swe zobo- [ w iedziała przodująca tkaczka 
w iązania, k tó re  łącznie pozwolą K . KosłrzeWska z zakładów im. 
załodze zakładów „P.oruta“ dać ! I I  Arm ii. — M y, załoga tk a ln i 
w pierwszym kwartale br. po- 1 — w ykonam y w

¡kw a rta le  br. dla uczczenia 10 i ku  od 3 do 5 ton na zmianę. Do 
i rocznicy powstania PPR ponad dnia 20 stycznia przodujące 
40.tys. m tkanin surowych wie- [b rygady  Alfonsa Gniewki i Ja- 

j cej niż planowano. Jesteśmy | na Bandy prze ładowały ponad 
i pewni, że zobowiązania w yko - | normę 2.857 ton tow arów  m a- 
: namy, bo zw iększyliśm y swa I sowych, . osiągając wydajność 
¡wydajność ju ż  w  pierwszych pracy b lisko  200 proc.
| dniach po ich podjęciu“ .

5 ton przeładunku 
podczas znrany

W porcie «sz.czecińskim wszy­
stkie grupy sztauerskie działu 
drobnicowego z. nadwyżką rea­
liz u ją  swoje zobowiązania pod-

pierwszym  niesienia wydajności przeładun budują k ilom e trow y  odcinek 
------------------------------------------------- --------------------  drogi do stacji ko le jow e j , Ru-

Drotja przez gminę
, Chłop i woj. łódzkiego m eldu­
ją  już  o rea lizac ji n iektórych 
zobowiązań podjętych dla ucz­
czenia 10 rocznicy powstania 
PPR.

M. in. chłop i wsi Konopnica

krew ofiar faszystowskiego bar­
barzyństwa i  bestialstwa, nad "■ 

cimin t> • naszą ziemia dym i ły  piece kre-  !
sen a uchcnwa.ldu i Grossro- maioryj ne obozów śmierci ' — !
-  p i e r ? Sti dem lat ' Majdanka, Treb l ink i ,  Oświęci- i

Radziecką z Ukra iny  i I
“ W o ru, i,  Bułgar i i  . i Węgier, | Na naszą ziemię, na k tóre j j

•'-żechosłotcticji i Polski. dziś powstaje radosne i. szczę- ;
Coray , . . . ■ „  śliWe życie, szykują napaść a - \

du u  f  ' ePle-l rozumieją naro- ; rneryknńscy imperia liści, uzbra- 
horr^n aSiVtm  niesie wojnę za- | j ają C do w a lk i przeciwko na- i
bar-nń ^mszczenie, bar- | S2emu narodowi, przeciwko  i
d le n t  tWo \  o lód- ru inę  * up0'  ZSRR. i  k ra jom  demokracji l u - \ 
czun it  c'.'ow ’ ekn. Dobrze przy- dowej — nowy Wehrmacht z hi-  
row-u-  ^ miężniowie k i t le  ■ | t lerowskich żołdaków.

loKieh obozów koncentracyj-  I
" « ch do tego aby ta prawda o Przeciwko tej nowej zbrod- 
moierzęcym obliczu faszyzmu «* przeciw ludzkości jednoczą

¡się dziś m il iony  obrońcom po-

Każdy dzień naszej pracy 
wzmacnia siły obozu pokoju

-  niech pamiętają o tym imperialiści tworzący nowy Wehrmacht

Boia własnością narodów  - m ilio n y  ooroncow po- wojnę, trzeba przypomnieć,
wiedzą oni dobrze ze o b li-  kojn w  ich szeregach jedno- \ ,̂ e sjjy pokoju są z każdym

c 'e faszyzmu jednakowe jest I <’zą się i  walczą b. w ięźniow ie dniem  potężniejsze. My. robo-
w  swej odrażającej o- Oświęcim ia. ' ciarze, swą codzienną pracą bę-

iVdHe, w  swe j zwierzęcej nie- j Dlatego gorącym i sło joam i j driemy je nieustannie powięk- 
lu d 'lŚęi d° pok° i U' Postępu. do ! przy jaźn i w ita m y w  naszej od- j szać“.

° w - rodzonej ojczyźnie b. w ięźniów  Robotnicy postanow ili skró-
Ro właśnie nienawiść do fa - i obozu oświęcimskiego, współ- j cic średni czas wytopu stali o

szyzmu, to świadomość riiebez- \ towarzyszy walki. przeciwko ' 35 minut, dając przez to dodat-
ę^pedąftca, które grozi dziś • wojnie  i faszyzm owi, o pokój i  \ kowo dziesiątki ton stali. Ro-

Wzmożoną czujnością i ofiarną pracą nad umocnieniem sił 
Ludowej Ojczyzny odpowiadają masy pracuiące na bezczelne 
oświadczenie wykonujących rozkazy imperialistów marionetek 
z Bonn o wskrzeszeniu Wehrmachtu.

„ O s t r o w i e c “  I zobowiązali się wykonać swój

W hucie „Ostrowiec” czoło­
wy w.ytapiacz Ł. Dobosz pow ie­
dział m. in.: „Faszyści niem iec­
cy chcą wskrzesić na rozkaz 
im peria lis tów  nowy W ehrmacht.
Chcą dać SS-manom broń do 
ich plugawych łap. Wszystkim 
tym, którzy chcą wywołać no-

siec. Budowa nowej drogi spo­
w oduje poważne usprawnienie 
kom u n ikac ji w  całej gm inie.

80 tuczn ików  ponad plan za­
k o n tra k to w a li na 1 półrocze 
1952 r. u chłopów grom ady Raj- 
muntów, pow. radomszczań­
skiego — członkow ie koła ZMP, 
W yróżn ili się szczególnie Z M P - 

ta ł br.. przysparzając w  ten j owcy: Kazim ierz Łysik, Teresa 
sposób oszczędności na kwotę j Chojnacka - i Jan Wojciechow-

I dni krótszym  w ykonać plany 
produkcy jne  za pierwszy kwar-

około 750 tys. zł.
plan styczniowy przedterm ino - 
wo.

Nowa Huta

Dolny Slqsk
Na m anifestacyjne m asówki ro 

[ bo tn ików  w ielkiego dolnoślą- 
W Nowej Hucie odbyw ają się [ skiego Ośrodka przemysłu w łó -

dalszym ciągu wiece prote- j kienniczego Dzierżoniowa,
stacyjne gromadzące tysiące ro - |  Bielawy i Pieszyc obok człon- 
bo tn ików  kom binatu i miasta, ków  załóg przyby ły  liczne rze- i

św

Potępia jąc zbirów  b itle row -. 
skich i ich im peria listycznych 
patronów, budowniczow ie No­
w ej H u ty  podejm ują dalsze zo­
bowiązania. zmierzające do 
przedterm inowego wykonania 
zadań produkcyjnych. M. in. za­
łogi bazy sprzętu, bazy trans­
portu oraz załogi Zjednoczenia 
Budowv M iasta Nowa Huta na 
osiedlu C - l.  C-2 i A-O posta-

sze m ieszkańców osiedli.
Na masówce załogi zakładów j 

im. Batalionów Chłopskich 
tkacz S. Imielski stw ie rdz ił: 
„Nowa, haniebna uchwała reżi­
mu w Bonn o ' utworzeniu 
Wehrmachtu otworzy oczy tym. 
którzy nie chcieli wierzyć, że za 
obłudnymi zapewnieniami im ­
perializmu, stale czai się wojna 
i zniszczenie. Potępiamy niecne

ta lu ze strony jego amery-  | postąp. botnicy jednego z w ydzia łów  I now iły  w te rm in ie  od 7 do 10 1 Plany neohitlerowców".

—7—T—i—,— TTTTmi——' >i ii—u iwii—ii sin i ń i—wini 'irT~if—TWiTrin'Trt"-T~rr"scr~~ rr"irrmrt■ ri1—r~rmT~̂-

Szybciej zakończmy wykonanie 
i ze zdwojoną siłą wypełniajmy

zaległych zobowiązań 
nowe zadania na wsi

W orędziu noworocznym, 
którego w skupieniu słu­
chał naród, Prezydent Bie­
rut powiedział: „Cały na­
ród wyraża gorące uznanie 
j Podziękowanie wszyst­
kim  braciom chłopom, któ­
rzy wykonali w terminie 
swe obowiązki względem 
państwa, przyczyniając się 
w ten sposób do wzrostu 
sił naszej Ojczyzny“.

W ykonanie skupu zboża 
Juz w połow ie grudn ia 
Przekroczyło 90 proc. p la - 
9U- Oznacza tc. że przewa- 
sająca większość chłopów, 
szczególnie m a ło ro ln i i 
średnioroln i, w ykona ła  swo 
• e obow iązki wobec O jczy- 
ny. dzięki czemu państwo 

ia  'a k ie  zasoby zbo-
ih ’« j  re zapewniają n ie- 

ęune zaopatrzenie ludno- 
ze ®r.acu jacej. Jest to du - 
n „ . „ s'aKnić c*e gospodarcze 
„om »80 ^ ra ju , jest to duża 

° ® 0C w  w ykonan iu  zadań

n ł£ * i* W ° kn Plan" 6-'et“
Po!^ i  L ^ “ OŻeniU SU

wielka akcja skupu 
przymoMa nie ty lk o  gnL
wioL’ *riISp?^areze. Jak bo- 

kazda tona ziarna 
Pomnożyła silę gospodar­
czą państwa, tak każdy 
cmop małorolny I średnio- 
rclpy, którego wyrwaliśmy 
spod wpływów kułaka i

spekulanta, którego prze­
konaliśmy podczas akcji, 
że jego interesy i przy­
szłość są nierozerwalnie 
związane z sojuszem ro­
botniczo - chłopskim, z 
rozwojem I umocnieniem 
państwa — każdy taki u- 
świądomiony I przekonany 
chłop powiększył nasze si­
ły polityczne na wsi, co 
poważnie osłabiło wroga.

Praca polityczno - w y ja ­
śniająca i nieustępliwa wal 
ka z kułakami, którą kie­
rowała i w której przodo­
wała klasa robotnicza 1 
je j Partia — PZPR, dopro­
wadziła do znacznego zak­
tywizowania chłopów ma­
łorolnych oraz do w yrw a­
nia spod wpływów kułac- 

■ kich i przeciągnięcia na 
naszą stronę masy chłopów 
średniorolnych.

W  toku tej pracy na wsi 
wzmocniła się organizacja 
partyjna. Znacznie wzmoc­
nił się również aparat w ła­
dzy ludowej.

Kampania była wielkim  
egzaminem dla zetempow- 
ców. Duża część zetem- 
powców na wsi — człon­
ków kół i aktywistów — 
dobrze zdała egzamin jako 
pomocnicy Partii na wsi, 
szczególnie w pracy w yja ­
śniającej i w zwalczaniu 
kułaków.

Kampania wyłoniła na 
wsi wielu nowych aktyw i­
stów. w tym znaczną część 
takich chłopców i dz.iew- 
cząt, którzy dotychczas 
byli bierni lub pracowali 
słabo. W  czasie akcji wo­
kół organizacji zetempow- 
skiej skupiło się wiele mło 
dzieży niezorganizowanej, 
której, duża część wstąpiła 
z czasem w szeregi ZM P. 
Z drugiej strony odpadła 
od organizacji zetempoW- 
skiej na wsi poważna część 
elementów siabych i przy­
padkowych, podatnych na 
wrogie wpływy. Słowem — 
kampania zahartowała 1 
wzmocniła naszą organiza­
cję.

Wszystkie osiągnięcia 1 
doświadczenia kampanii 
trzeba wykorzystać celem 
jeszcze skuteczniejszego wy 
konywania dalszych, waż­
nych i trudnych zadań na 
wsi.

Kampania nie jest za­
kończona. Są Jeszcze chło­
pi, przede wszystkim kuła­
cy — którzy nie wypełni­
li swych obowiązków wo­
bec państwa. Najczęściej 
zdarza się tak, że zostali 
oni przez chłopów zdema­
skowani, wiadomo, że zbo­
że posiadają I że muszą Je 
państwu w wyznaczonej 
ilości sprzedać,' ale używa­

ją  podstępu — odstawiają 
zboże małymi ratami i l i ­
czą. że uda im się odstawę 
przewlec, a w końcu w y­
kręcić się od- wykonania 
całego zobowiązania.

Opornym, zarówno kuła­
kom, jak obałamuconym 
przez nich, nie wolno dłu­
żej pobłażać. Odwołania 
chłopów, którzy czuli się 
pokricywdzeni. zostały roz­
patrzone i tam, gdzie w y ­
miar był rzeczywiście zbyt 
wysoki, został on zmniej­
szony. Wykonanie zobowią­
zania przez większość chło­
pów. gromad, gmin I po­
wiatów wskazuje, że nor­
my skupu były słuszne 1 
sprawiedliwe. Tysiące ehlo 
pów wykonało plan z du­
żymi nadwyżkami. Kto po­
błaża opornym — ten zdra­
dza interesy tej olbrzymiej 
większości, która wykona­
ła swoje zobowiązania. Kto 
pobłaża opornym, ten kar­
mi wroga płodami pracy 
chłopów świadomych I 
wiernych sojuszowi robot­
niczo-chłopskiemu.

Skup musi być wykona­
ny całkowicie. Wymaga te ­
go plan, gdyż zalegle zobo­
wiązania to jeszcze wielo 
ton zboża, a każda tona 
zwiększa zasoby państwa I 
wrmacnia jego silę. W ym a­

ga tego także walka o n- 
mocnienie sojuszu robotni­
czo-chłopskiego, gdjrż każ­
dy chiop, wyrwany spod 
wpływów wroga, wzmacnia 
oparcie klasy robotniczej 
na wsi. Dl; tego trzeha na­
dal prowadzić nieustępli­
wą walkę o uświadomienie 
każdego chłopa, który ule­
ga jeszcze kułakowi, trze­
ba nieprzejednanie stoso­
wać przewidziane ustawą 
środki przymusu wobec 
opornych, a kampania zo­
stanie szybko ukończona.

Ale bieżące zadania na 
wsi — to nie tylko zakoń­
czenie skupu i spłaty zale­
głości. Wieś zaopatrzyła 
kra j w' chleb — lecz nadal 
stoi przed nią zadanie 
zwiększenia ilości kontrak­
towanych tuczników, od­
stawy mleka do mleczarni, 
wełny i innych produk­
tów'. Nadal trzeba praco­
wać nad'zwiększeniem pro­
dukcji rolnej i to zarówno 
przez. le,>szą uprawę w' 
gospodarstwach indywidu­
alnych, jak przez umacnia­
nie, zwiększanie ilości spół­
dzielni produkcyjnych.

W  oparciu o osiągnięcia 
i doświadczenia kampanii 
zadania, te ze zdwojoną si­
łą w'ykonyw'ać będziemy na 
wsi.
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Do córki 
w  Zakopanem

Kłaniaj się górom, córeczko, kłaniaj się górom, 
Śniegom słonecznic kipiącym, świtom tatrzańskim, 
Olśniewającym lazurom, olśnionym chmurom,
Kłaniaj się, córko, wysokim dniom zakopiańskim!

Kłaniaj się ptakom i źródłom, ludziom i świerkom,
I  gw iazdom nisko wiszącym w pustce przeźroczej! 
Twoje to wrszystko. już twoje, obywatelko 
Rzeczypospolitej młodej — Polski roboczej!

•A ojęiec (żebyś wiedziała!) po tamtych śniegach 
Cieniem się ciemnym wałęsał, coraz ciemniejszym... 
Rosła Żelazna Hołota w „karnych, szeregach“
I  ogłuszała go rykiem, że — nietutejszy.

Kruki nad ojcem skrzeczały czarnowróżebne,
Wichry mu dni zapędzały w ślepe zaułki,
Dni — tyleż durne co chmurne, ju tra niepewnie,
A jeśli pewnie — to jutra Zbira i Spółki.

K łaniaj się górom, córeczko, kłaniaj z wysoka,
Z, wysoka nisko sie kłaniaj Łodzi fabrycznej!
Z owych tam wierchów czy regli, z Morskiego Oka 
Śląskim górnikom się kłaniaj z uśmiechem ślicznym!

k łan ia j się szczytom podniebnym, hatdym j pięknym! 
To swoje „czuwaj!“ im krzyknij, harcerko mała!
A zawsze kłaniaj się, córko, ludziom maleńkim.
Bo to są ludzie ogromni. Żebyś wiedziała.

K łaniaj się wiejskim nieznanym nauczycielkom. 
Brnącym przez śniegi do szjcółek w mrrzy siarczyste, 
Kłaniaj się z wyżyn drukarzom, obywatelko 
Rzeczypospolitej Polskiej .— jasnej i czystej.

Wysoki Giewont, wysoki!’ A pod nim płynie 
Potokiem, córko, potokiem historia wieków.
Na córach, córko, na pórach — myśl o nizinie! 
śród głazów, córko, śród głazów — myśl o człowieku!

Mocno i pewmie chodząca po polskiej ziemi.
Um iłu j lud sprawiedliwy, co Polskę zbudził.
A tam. kochanie, gdzie mieszkał Włodzimierz Lenin. 
Złóż kwiatek. To był przyjaciel tych prostych ludzi.

K łaniaj sie górom, córęezko, kłaniaj sie górom, 
śniegom słonecznie kipiącym, światom tatrzańskim, 
Olśniewającym lazurom, olśnionym chmurom.
Kłaniaj się, córko, wysokim dniom zakopiańskim!

I  ja tam byłem za młodu, miód — wino p>iem.
Bajek upiornych słuchałem, cymbałów grzmiących. 
Chwualo mną, ledwie nie schwiało w otchłań-mogiię, 
Miękko usianą wiechciami laurów więdnących.

A ty się kłaniaj świeżośeiom rześkiego brzasku 
Młodości, co nad poziomy, i oku słońca!
Prawdzie i prący sie kłaniaj — i cała w blasku 
W’róć do promiennej Warszawy — promieniejąca!

(„Nowa K ultura“ 18.1, 52
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ski, k tó rzy  zaw arli z ro ln ika m i 
po 15 umów.

u ciągu dobij
D Z IE N N IK ! EGIPSKIE...

...wskazując na kampanię terreru 
wszczętą przez Wojska angielskie w ezę 
ściach Kanału Suesk^ego piszą, że An 
g licy zam ierzają zmusić ludność Karu • 
łu do opuszczenia go, a następnie oku 
pować i całkow icie izolować całą stre
fę.

NA W IECU W KENSINGTON...

, ...sekretarz generalny B ry ty jsk ie j Par 
t !* Kom unistycznej H arry P o llitt wygło 
s ił przemówienie poświęcone prograrno 
w ’ tej p a rtii. P o llitt w ym ienił ti p o i 
stawowych żądań. B ry ty jsk ie j P a rtr 
Kom un:stycznej 1) zrewoltowania wv 
datków na zbrojenia, 2) podpisanie pak 
tu między 5 w ie lk im i mocarstwami, H) 
rozwój handlu nrędzy Zachodem b 
Wschodem, 4) zadośćuczynień5? ekonO 
micznyrn i socjalnym  postula'tpm mas 
pracujących. 5) wycofam? wojsk an 
gielskich z Korei, M a la jów  i Pgipjn. 
6) położenie kresu panowania USA nad 
sprawam i Angl-n. *

AGENCJA NOWYCH C HIN ...

...podaje oświadczenie w icem inistra 
spraw zagranicznych Centralnego Rzą 
du Ludowego Chińskiej Republik5 Lu 
dowej Czian Han-fu, które stwierdza, 
że deklaracja prerruera Joszldy zawa 
ta .w liśc :e do Dullęsa dowodzi, te 
pomiędzy reakcyjnym rządem Japon 
a imper-'älizmem am erykańskim  is tn i“ 
je zmowa w celu przygotowania nowe: 
w ojny agresywnej przeciwko narodow 
i te rytopum  Chin.

W P A N M U N D 20N IE ...

...Am erykan5? jeszcze raz dow cdi . 
że dążą jedynie do przedłużenia roko 
wań. Posiedzenie w dniu 23 bm. trwa 
ło zaledwie 15 m inut, potueważ dele 
gat amerykański od razu zaproponował; 
odroczenie obrad.

W TUN IS IE ...

...według n'ekompletnych danych v 
ciągu ostatnich 24 godzin 16 osób zo 
stało zab5tych,v a 25 1 odniosło ranv 
Wiadomość5 nadchodzące do Paryża 
świadczą o dalszym zaostrzeniu s:ę sy 
tuae jł ! o wzmożeniu te rro ru  francus 
kich w ładz kolon5alnych w obec- patrio  
tów tum skich.

Z a  w ybitne osiągnięcia
w walce o tvtai najlepszego w zawodzie
m  j ró ż n io n o  483 g ó r n ik ó w

W  socjalistycznym  współza­
w odn ic tw ie  udzia ł . bierze już 
ponad 66 tys. górn ików  polskie­
go przem ysłu węglowego. Z i 
w yb itne  osiągnięcia w  walce o 
ty tu ł najlepszego w  zawo­
dzie w  IV  kw a rta le  ub. r. 
483 osoby wyróżnione zostały

I prem iam i, pieniężnym i na ogól­
ną sumę 259 tys. zł. P rzodują­
cym górnikom  wręczane są rów  
nież dyplom y honorowe i sztan­
dary przechodnie w czasie od­
bywających się uroczystości w 
poszczególnych zjednoczeniach 

: przemysłu węglowego.

Ha zebraniach
sprawozdawcze- wyborczych ZMP 

Trzeba dyskutować o tym.
...jak zwiększyć ©p ekę ZMP nad mtodz eżq

Na tę sprawę w skazywali 
członkowie kola ZM P przy Wy 
twórni Sprzętu Kom unikany j - 

I ueęo w Gorzycach, woj. Rze - 
szów. Organizacja ZM P nie 

[ za ła tw ia ła  bolączek m łodzie­
ży. Dlatego mała! je j autorytet 

| a członkowie nie czuli się od- 
| pow iedzia ln i za pracę w ZMP.

Tow. Dyl mówił również, że

młodzieżowe brygady produk­
cyjne osiągające początkowo 
130 proc. normy nie by ły  o ta- 

' czane opieką ze strony ZMP. 
Nie kontro low ano w yn ików  ich 
pracy, co spowodowało. że 

[ obecnie brygady te nie ma-.ą 
iuż tak dobrych osiągnięć pro­
dukcyjnych. T. PAC

1 Rzeszów

,[ck kcło ZMP powinno walczyć o treść 
i wyniki nauczania

Przykładem  niechaj będą tu 
członkowie koła ZM P kł. IV  a 
Technikum Radiotechnicznego 
w Dzierżoniowie, którzy na ze- 

i b ran iu  przedwyborczym m ów i - 
| l i  o tym , że nieodpowiednie 
i by ły  prowadzone zajęcia SP 
| K ry ty k o w a li oni również w y ­

kładowcę rad io technik i. któ rv 
prow adził w yk łady  niec:eka - 

\ w ie, a często by ł również nie- j 
: przygotowany. Na zebraniu tvm  j 
[ członkowie py ta li się rów nież

przedstaw icie li d y re kc ji, dla -  
czego dotychczas nie prowadzi 
się w yk ładów  z nauki o społe­
czeństwie."

A le m ówiono nie ty lk o  o w y ­
kładowcach. Z ostrą k ry ty k ą  
spotkali się uczniowie, tra k tu  - 
iący tak ie  przedm ioty ja k  elek 
tro techn ika , język polski i ję ­
zyk rosy jsk i ja ko  m niej waż­
ne. wg. koresp.

JANA STOPY  
Dzierżoniów

Z akcji skupy

M H M ia n i i iM M n M a a iM n M M i i ia n H H M M

22 bm. najlepsze w y n ik i w 
olanowym  «-kupie zboża uzyska- 

j l i  chłopi z w o jew ództw : lube l- 
.skiego. warszawskiego, bydgo 
skiego i poznańskiego.

W  dniu tym  granice 90 proc. 
wykonania rocznego planu sku- i

pu zboża uzyskał pow ia t • Cie­
chanów ,w woj. warszawskim , 
k tó ry  został zwolniony z m ia rek
i odsypów.

Ogólna liczba powiatów, 
zwolnionych od m iarek i odsy­
pów wynosi więc obecnie 226.



Pomoc dla związkowych kół sportowych
to ważno zadanie zakładowych organizacji ZMP

W ybory do k ó ł sportowych 
Zrzeszeń ZZ  m ają poważne 
znaczenie dla ZM P-ow skie j o r­
ganizacji, ponieważ wr tych ko­
łach sportowych skupia się 
duża ilość m łodzieży — ZMP- 
owców i niezorganizowanych. 
Nasza P artia  w  swej uchwale 
w  spraw ie K F  i sportu Wska­
zała, że ZM P-owcy winni 
przodować w ruchu sporto­
wym, zachęcać masy młodzie­
ży do czynnego uprawiania 
sportu, wykorzystywać cenne 
zalety sportu do pracy wycho­
wawczej wśród mas młodzie­
ży.

Wśród zainteresowań m ło ­
dzieży jedno z pierwszych, a 
czasami nawet pierwsze m iej­
sce zajmuje sport. A w łaśnie 
jedną z najczęstszych bolączek 
m łodzieży, jest b rak m ożliw o­
ści up raw ian ia  sportu, brak 
sprzętu, boisk, urządzeń spor­
tow ych i in s tru k to rów . A  tam 
gdzie is tn ie ją  w a ru n k i do u - 
p raw ian ia  sportu, b rak jest 
często zainteresowania rozwo­
jem  sportu ze Strony ins tanc ji 
ZM P. A któż bardziej powi­
nien się troszczyć o te sprawy 
niż ZMP-owska organizacja, 
niż Zarządy Zakładowe i ko­
ła ZM P w zakładach pracy, 
fabrykach itp?! I  dlatego trze ­
ba, aby ZM P-owcy wydajnie 
pomogli kołom sportowym 
zrzeszeń ZZ w przeprowadza­
niu wyborów, w ocenie dotyeh 
czasowej -pracy, w wydobyciu 
wszystkich niedociągnięć i tru ­
dności, w wysunięciu takiego 
aktywu W kolach sportowych, 
który będzie umiał z powodze­
niem walczyć z trudnościami, 
usuwać hamulce i przeszkody 
w dalszym rozwoju masowego 
sportu związkowego.

W dotychczasowym przebie­
gu akc ji '  wyborczej do kó ł 
sportoVy«h zrzeszeń mam y 
szereg przykładów , gdzie 
ZM P-owska organizacja pom o­
gła w  przygotow aniu zebrań 
wyborczych. Zarząd Zakłado­
w y  ZM P  w  f-ce Opakowań 
Blaszanych w  Gdańsku, po­
m ógł w  przygotow aniu zebra­

nia  wyborczego ko łu  sporto­
wem u „S ta ii“ na tymże zakła­
dzie. Wśród obecnych na ze­
braniu było na 53 obecnych —  
35 ZMP-owców.

Zebranie to k ry tyczn ie  oce­
n iło  dotychczasową pracę koła 
sportowego. W dyskus ji mó­
w i! np. tow . Idjan, „że koło 
sportowe nie posiada dotąd 
sekcji sportów wodnych, które 
trzeba koniecznie zorganizo­
wać“. Tow. Tarasiewicz s k ry ­
ty k o w a ł członków Rady Koła 
za uchylanie się od pracy, 
podkreślając równocześnie po­
trzebę jeszcze większego uma- 
sowienia sportu na zakładzie 
pracy. Do nowej Rady tegoż 
koła* sportowego wybrano 9 
ZMP-owców.

W przygotow aniu i przepro­
wadzeniu zebrania wyborcze­
go koia sportowego w fabryce 
porcelany „Z o fió w k a “  w  Su- 
liszowie, w o j. w rocław skie  w y ­
ró żn ij się‘ ZM P-ow iec, tow. 
Muniec. Do Rady Koła Spor­
towego wybrano 3 ZM P -ow ­
ców.

— Do Rady K o ła  Sporto­
wego przy „B ie lew sk ie j Jedyn­
ce“  weszło 6-ciu ZMP-owców, 
a w  przygotow aniu  zebrania 
w y ró ż n ił się ZM P-ow iec, tow. 
Wąsik.

C entra lny k o le k tyw  w y b o r­
czy przy CRZZ s tw ie rdz ił, że 
na dotychczas odbytych zebra­
niach wyborczych w  skład no- 
w ow ybranych  Rad K ó ł Spor­
tow ych  wchodzi ok. 60 proc. 
nowych działaczy w tym 30— 
40 proc. ZMP-owców. W Zrze­
szeniu S portow ym  „K o le ja rz “  
w ybrano do rad 867 aktyw i» 
stów  w  tym  263 ZMP-owców.

Oceniając jednak ogólnie do­
tychczasową pomoc ZM P w  
akcji wyborczej trzeba stwier­
dzić, że jest ona jeszcze nie­
zadowalająca. Szczególnie sła­
bo interesują się tą sprawą Za­
rządy Zakładowe i Koła ZMP. 
Zarządy Powiatowe, Miejskie 
Dzielnicowe i Wojewódzkie 
niedostatecznie kontrolują i 
pomagają w terenie przy prze

Władysław Cepalis
Z-ca K ie r. Wydz. K F -Z G  ZM P

prowadzaniu wyborów. Dowo­
dem tego jest chociażby duży 
procent odwołanych zebrań 
wyborczych z powodu niedo­
statecznego ich przygotowania. 
Np. na terenie miasta Łodzi 
odbyio się ty lk o  niecałe 60 
proc. zaplanowanych zebrań 
Wyborczych, a w Zrzeszeniu 
„W łókniarz“ na 41 zaplanowa­
nych w g rudn iu ' zebrań odbyło 
się tylko 26. A  przecież na każ­
dym  z zakładów przemysłu 
w łókienniczego jest zarząd 
Z M P -ow sk i. Jakże więc w y­
glądała dbałość o potrzeby 
sportowe młodzieży w tych za­
kładach pracy?!

O dbyło się rów nież w iele 
zebrań nieprzygotowanych na­
leżycie. Np. w  f-ce  im. Świer­
czewskiego w Warszawie,
Z M P -ow cy będąc w  K o - ’ 
m itecie W yborczym  dopuścili 
do odbycia zupełnie n ieprzy­
gotowanego zebrania w y b ó r- . 
czego w  ‘ kole sportowym . Re­
fe ra t na tym  zebraniu b y ł o- 
gó ln ikow y a w  dyskus ji m ó w i­
ło  aż ... 2 członków koła.

Również zebranie wyborcze 
w  kole sportow ym  przy P A - 
F A -W A G  we Wrocławiu, do 
którego w łączono b y ły  k lu b  
„S ta li"  nie zostało należycie 
przygotowane. Frekw encja na 
zebraniu wynosiła  18 proc. z 
tym , że większość obecnych to 
uczniow ie — członkowie by łe ­
go k lubu . Natomiast robotni­
ków P A -F A -W A G -u  było bar­
dzo mało. Zarząd Zakładowy 
ZM P na PA-FA-W AG -u zu­
pełnie nie zainteresował się 
zebraniem wyborczym.

O braku zainteresowania Za­
rządów ZM P w wielu zakła­
dach pracy kcłami sportowymi 
mówią również wyparł ki zwo­
ływania w tym samym term i­
nie zebrań wyborczych kół 
sportowych i zebrań ZMP. W i­
docznie albo ZMP-owcy nie

wiedzą co się dzieje na 
ich terenie, a więc nie są 
politycznymi kierownikami ca­
łej młodzieży na danym za­
kładzie, aibo też iekceważą so­
bie koła sportowe. Jedno i 
drugie jest szkodliwe. Takie 
jednoczesne przeprowadzanie 
zebrań zetempowskich i kó ł 
sportowych prowadzi do po­
dzia łu m łodzieży na Z M P -ow ­
ców i niezorganizowanych, co 
ła tw o  może być i jest w yko ­
rzystyw ane przez wroga.

A kc ja  wyborcza do kó ł spor­
towych trw a  nadal. Trzeba o- 
becnie wzmóc wysiłki Zarzą­
dów Zakładowych i kó! ZM P  
do pomocy w dalszym przygo­
towaniu i w przeprowadzaniu 
zebrań wyborczych. ZM F-ow - 
skie kola posiadają poważne do 
świadczenia z kampanii spra­
wozdawczo-wyborczej jaką or­
ganizacja w obecnym okresie 
prowadzi. Doświadczenia te 
winny być wykorzystane w 
pomocy kołom sportowym w 
przygotowaniu sprawozdania, 
w załatwieniu wielu spraw we­
wnętrznej gospodarki koła 
sportowego, w przeprowadze­
niu zebrań przygotowawczych 
Rad Kół Sportowych i opra­
cowaniu planu pracy na rok 
1952, ZMP-owcy — członkowie 
kola sportowego muszą wziąć 
czynny udział w zebraniu w y­
borczym kola sportowego, a 
najlepsi z nich powinni być 
wybrani do Rady Koła i na 
delegatów na konferencję wy­
borczą do Rad Oddziałowych i 
Rad Okręgowych Zrzeszeń.

ZM P -ow cy w iń n i na zebra­
niach wyborczych in ic jow ać 
zobowiązania dotyczące wyko­
nania i przekroczenia planu 
SPO na rok 1952, pracy spo­
łecznej przy budowie urządzeń 
sportowych, podnoszenia w y­
ników sportowTych i pracy po- 
lityczno-wychowawczej w  kole 
sportowym.

W ZM P  trw a ją  jeszcze ze 
bran ia sprawozdaw czo-wybor­
cze kó j i t o rgan izacji zakłado­
wych. Trzeba na tych zebra­
niach, k tóre się jeszcze odbę­
dą ukazywać w  sprawozda 
niach jak organizacja ZMP- 
owska opiekowała się, Jak po­
litycznie kierow ała kołem spor 
towym, ilu ZMP-owców zdo­
było SPO w ub. okresie i jak  
pracowali aktywiści ZM P w 
kole sportowym.

Poważne zadanie stoi również 
przed ZMP-o-wcami, członkam i 
Fi.ad Zakładowych. Trzeba, aby 
ZMP-owcy wyraźnie stawiali 
przed Radą Zakładową jakie 
trudności i potrzeby ma koło 

. sportowe i jak  je można usu­
nąć.

W w y n ik u  dobre j pracy 
Z M P -ow sk ie j o rgan izacji na 
zakładach pracy na odcinku 
sportu wzm ocnią się. poważnie, 
um asowią i uak tyw n ią  koła 
sportowe Zrzeszeń Sportowych 
ZZ. Zacieśni się jeszcze ba r­
dzie j w ięź ZM P -ow ców  z m ło ­
dzieżą niezorganizowaną, k tó ­
ra u jrz y  w  ZM P  swego k ie ­
row n ika  i p rzy jac ie la  dbające­
go o je j żywotne interesy.

\

Z k a m p a n i i  sp raw ozdaw czo-w yborcze j

Legitymacja
-Twój  dokument organizacyjny

Leg itym acja  członkowska 
ZMP... Mała, skrom na — ze 
znaczkiem ZM P -ow skim  w 
środku.

Popatrz na nią!... Zastanów 
się...

Leg itym acja  ta m ów i Ci, że 
jesteś członkiem  w ie lk ie j, po­
nad m ilionow e j organizacji 
ZMP, która, w raz z młodzieżą 
całego świata, zrzeszoną w 
szeregach Ś w iatow ej Federa­
c ji M iodzieży Dem okratycznej, 
walczy o pokój, wolność i 
szczęście młodego pokolenia.

M ów i Ci, że znajdujesz się 
w  szeregach tych, k tó rych  
ZM P w ychow u je  na o fia rnych 
i odważnych, tw ardych i  n ie­
ustęp liw ych budowniczych 
Polski Socjalistycznej.

M ów i Ci, że i ty  masz w y ­
chowywać innych, oddziały- *
wać na młodzież, być dla n ie j 
wzorem i przykładem .

Jest ona T w o im  dokum en­
tem organizacyjnym . Posiada­
nie legitymacji «obowiązuje 
Cię do przestrzegania dyscy­
pliny, Prawa i Statutu ZMP, 
a przede wszystkim do lepszej 
pracy, do przodownictwa na 
każdym odcinku, do w alki o 
nowe—

I  pomyśl dalej...
I lu  to m łodych, pe łnych ży­

cia i radości towarzyszy i to 
warzyszek zginęło z rę k i w ro  
ga za to, że b y li członkam i

Z PRASY: We Francji utworzony został nowy (— 16-ty po wojnie— ) rząd z premierem Edga­
rem Faure. Nowy rząd jest bliźniaczo podobny do ostatniego rządu Pleyena i ma za zada­
nie w dalszym ciągu torować de Gaulle‘owi drogę do władzy.

JURIJ TR IFO NO W
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Na drugi, dzień, po p rzy jśc iu  do ins ty tu tu , 
-n a  tab licy  ogłoszeń studenci przeczyta li na­

stępujący kom un ika t:
„D z is ia j o godzinie 19 .odbędzie się posie­

dzenie b iu ra  komsomolskiego trzeciego ro ­
ku. Sprawa dotyczy towarzyszy Paław ina 
i B iełowa. Obecność organ izatorów  grup — 
obowiązkowa.

Jednakże ba rd io  s tra p iły  go ostatnie słowa 
.Paławina. Przez całą drogę do in s ty tu tu  m e­
dycznego W asyli Adam ow icz umoralnia.iąco 
rozm yśla ł o zaletach skromności i o szkod li­
wości pychy. B y ł to trene r — m ora łizator. 
Uważał za swój obowiązek nie ty lk o  dosko­
nale ćw iczyć studentów w  technice s ia tka r- 
stwa, lecz także i  wychow yw ać ich.

— Co to ma znaczyć „proszę zapomnieć“ ?

:
I ® !

Prez; Francji Auriol: — Baczność! Szesnasty rząd wystąp! 
De Gaulle: — A kiedy mój rząd...?

K ZM P, ZW M  I ZM P, za to, że
w a lczy li o szczęśliwe życie?

Gorąco kochali organizację 
towarzysze kazetemowcy i  zet- 
wuemowcy.

Za sprawę oddali swe 
młode życie Hanka Sa­
wicka, Janek Krasicki i  w ie lu , 
w ie lu  innych.

M y, m łodzież ZM P-owska, 
jesteśmy kon tynua to ram i n a j­
lepszych tra d y c ji w a lk  K Z M P  
owców, ZW M -owców.

Toteż nie możemy uważać 
le g itym a c ji — tego świadectwa 
przynależności naszej do ZMP, 
jedyn ie za papierek, wydany 
celem zadośćuczynienia fo r­
malności.

Legitymacja, je j wydanie, 
je j posiadanie, je j troskliwe 
przechowywanie — to poważ­
ny odcinek naszej pracy w y ­
chowawczej.

A le  nie wszyscy członkowie 
i nie wszystkie instancje ZM P 
owskie doceniają ro lę leg ity  
m acji. Zdarza ją się w ypadki, 
że zarządy ZM P lekceważą so­
bie sprawę wydawania leg i­
tym acji, a członkow ie nie ro ­
zum ieją znaczenia posiadania 
tego dokum entu.

K iedy  na p rzyk ład  w  kole 
oddziałowym ZM P nr 15 przy 
Zakładach T - l ł  w Warszawie
odbywało się zebranie przed 
wyborcze, stw ierdzono, że w ię ­
cej n iż 59 proc. członków nie 
posiada leg itym acji. A  zarząd 
i członkowie przeszli nad tą 
•sprawą do porządku dzienne­
go.

„Już od grudn ia 1950 roku 
leżą w  szufladzie • Zarządu 
Szkolnego ZM P  przy Państwo­
wym Liceum Rachunkowości 
Rolnej w Karolewie koło O l­
sztyna w ypełn ione deklaracje 
towarzyszy, k tó rzy  w y ra z ili 
Chęć wstąpienia do ■ ZMP. 
Zm ien iło , się od tego czasu k i l ­
ku  przewodniczących Zarządu 
Szkolnego. Z ich w in y  Zarząd 
Pow ia tow y ZM P  nie za tw ie r­
dz ił dotychczas tych dek la ra ­
c ji i nie w yda ł le g itym a c ji“  — 
pisze do redakc ji towarzysz 
Kot.

Podobnie jest w  kole ZM P  
przy Szkole Ogólnokształcącej 
im. Stefana Żeromskiego w O- 
p ocznie. Tam członkowie ŹM P 
czekają na w ydan ie leg itym a­
c ji już od przeszło roku.

Czyja to w ina?
Powiesz, że duża je j część 

leży po stronie Zarządów Po­
w iatowych, M ie jsk ich  i D zie l­
n icowych ZMP, k tó re  lekcewa­
żą często term inow e za tw ie r­
dzenie de k la rac ji członków  i 
w ydan ie leg itym acji.

Słusznie!
Instancje  te nie uczą człon­

ków  szanować legitym acje. Nie 
wręczają ich uroczyście Z M P - 
owcom na zebraniach koła i 
nie uśw iadam iają , czym jest 
i jak ie  znaczenie ma dla ZM P - 
owca ten dokum ent organiza­
cy jny. .

In s trukc ja  Zarządu G łów ne­
go ZM P wyraźnie stw ierdza, 
że członkowie, p rzy jęc i na ze­
bran iu  koła. pow inn i być za­
tw ie rdzen i przez Prezydium  
wyższej ins tanc ji ZM P najpóź­
n ie j w  ciągu miesiąca. Po tym  
okresie członek Prezydium  Za­
rządu Powiatowego. M ie jsk ie ­
go albo Dzielnicowego ZMP, 
wręcza im  uroczyście le g ity ­
macje na zebraniu kola.

A le  przyznasz chyba, że 
często i członkow ie ZM P nie 
są tu bez w iny.

Na przykład na zebraniu 
wyborczym  koła oddziałowego 
ZM P  przy PR-5 w Zakładach 
Wytwórczych Przyrządów Po­
miarowych w ystąp ił tow. Gó­
ral i ża lił się, że on oraz in n i 
towarzysze od pó łto ra  roku są 
członkam i ZMP, a nie posia­
dają leg itym acji.

W in ił za to Zarząd Zakłado­
w y i Pow ia tow y ZMP.

Jego k ry ty k a  była słuszna. 
Lecz on w idocznie sam także 
nie rozum iał, ja k ie  znaczenie 
ma dla niego leg itym acja ZM P. 
N ie zależało m u chyba ró w ­
nież na je j posiadaniu. W 
przeciwnym  bowiem  razie po­
ruszyłby tę sprawę o w ie le  
wcześniej.

A  co powiesz o tak ich  to ­
warzyszach, k tó rzy  po o trzy ­
m aniu leg itym ac ji nie troszczą 
się ó je j w łaściwe przechowy­
wanie, chowSją gdzieś do szuf­
lady aibo po prostu gubią?

To na pewno nie jest w ła­
ściwa postawa.

To świadczy o niedojrzałości 
politycznej tych zetempowców. 
Stąd wynika poważne zadanie 
prowadzenia wokół sprawy le­
gitymacji i właściwego do niej 
stosunku — głębokiej pracy 
politycznej i wychowawczej.

Niechaj w  czasie kam pan ii 
sprawozdawczo -  w ybojcze j 
ZM P  wszystkie wyższe instan­
cje i  nasze ZM P -ow skie  koła, 
robotnicze, w ie jsk ie  i  szkolne, 
ak tyw iśc i i szeregowi członko­

w ie  ZM P poważnie zastanowią 
się nad sprawą stosunku 
ZMP-owca do jego legitymacji.

Trzeba," abyśmy tak w ycho­
w yw a li członków naszej orga­
n izac ji i w p a ja li im  poszano­
wanie leg itym acji, ja k  czyn ił i 
czyni to Komsomoł.

Komsomolec strzeże swej le­
gitymacji .jak źrenicy swego 
oka. Przykładem niechaj tu 
będą bohaterowie „Młodej 
G wardii“. '

W idzisz więc, że ta mała, 
skrom na leg itym acja, k tó ra  C i 
m ów i, że jesteś członkiem  
•ZMP, ma dużą siłę i znaczenie 
wychowawcze.

I  dlatego staraj się z każdym  
dniem stawać coraz bardziej 
godnym posiadania tego do­
kumentu, przoduj w swej pra­
cy, podnoś swój poziom ideo­
logiczny, walcz wytrwale •  
pokój i socjalizm.

IR ENEU SZ M A R TY N O W IC Z

B iu ro  W L K Z M  I I I  ro ku “

A  na godzinę trzecią  wyznaczone by ło  \ 
spotkanie p iłka rsk ie  m iędzy reprezentacją j 
in s ty tu tu  a s ia tkarzam i in s ty tu tu  medyczne- | 
go. D rużyna zebrała się w  sali sportowej za- i 
raz po wykładach. T rener W asyli Adam o- | 
wicz. stary sia tkarz — suchy, zgarbiony, ale j 
żwawy i zw inny, z d łońm i rozpłaszczonymi j 
przez d ługo le tn ią  grę, udzie la ł graczom ostat- j 
n ich rad i  pouczeń. Raszyd denerw ow ał -się, 
występując po raz p ierw szy ja ko  • (,num ef 
czw arty“ . K iedy  już  wszyscy go tow i b y li do 
wyjścia, w  drzw iach sali p o ja w ił s ię .P a ła - 
w in , w  palcie, z walizeczką sportową w  ręku.

—  Jak się fnasz,. W asyli! —  pow iedzia ł pod­
chodząc swobodnie do W asylego Adamowicza
i w yciągając do niego rękę. — W ita jc ie , i 
chłopcy.

Uścisnął ręce wszystkim , oprócz W adim a, | 
którego ja k  gdyby w  ogóle nie zauważył.

— Dzień dobry — w strzem ięźliw ie  pow ie - - 
dział W asyli Adamowicz.

— Jedziemy?
— M y  jedziem y. N ie w iem  ja k  ty .
■— Ja również. Dziś jestem w  w yb itn ie  

sportowej fo rm ie  — pow iedział P aław in | 
uśm iechając się. —  Myślę, że w  trzy  godziny 
w ykończym y ich? M am  dziś o siódmej b iu ­
ro, muszę wrócić.

—  A  więc jedź, pokib icujesz nam.
— Jak? Jak powiedzieliście. W asyli A da ­

mowiczu? — zapytał P a ław in  i  ze zdziw ieniem  
podniósł jedną brew  w  górę i opuścił drugą.— 
Czy nie przesłyszałem się?

— Grać dzisiaj nie będziesz — powiedział 
W'asyli Adamowicz. — N ie chodziłeś na t re ­
n ing i i  dlatego umieszczać ciebie w  d ruży- ; 
nie -— to ryzyko. Jeśli chcesz, możesz jechać 
jako  zapasowy.

— Co? Jako zapasowy? Już zaraz włożę ! 
b iałe pantofle  i wybiegnę jako zapasowy — j 
w ym ó w ił wreszcie Paław in, po chw ilow ym  j 
zamieszaniu. — Nie, czy to poważnie, Wasyli? j

W asyli A dam ow icz spojrza ł na 'zegarek.
— Czas iść, chłopcy.
P a ław in  oglądnął się w  roztargn ien iu . S ia t- j 

karze ub ie ra li się, sk łada li swoje walizeczki. 
Rzeczowo, m onosylabam i pogadując, s ta ra li 
się n ie  patrzeć na Paław ina.

— No, no... I  • któż to u was gra jako  
czwarty?

— M nie wystaw iono — pow iedzia ł Raszyd. 
patrząc z zażenowaniem na trenera,

— Po cóż się tłumaczysz? — rozg n iew a j się 
W asyli Adamowicz. — "Wystawiono i będziesz j 
stać! I  to dobrze będziesz-stać, zapam iętaj 1

Paław in poklepał Raszyda po ram ieniu.
— S ta ra j się, N u ra liew , s tara j się! Przy j 

tw o im  wzroście można w b ijać  gwoździe. No j 
cóż, życzę powodzenia. O m nie proszę zapom- j 
nieć.

W yszedł z sali, machając walizeczką.
—  W ie lk ie  rzeczy — b u rkn ą ł W asyli A da­

m owicz — zapom nim y, nie ma o co prosić. 
Pom yśla łby k to !

Co to jest? — cicho i poważnie gorszył się 
W asyii Adam owicz. — Co to znaczy, ja k  czło­
w iek  ma za duże wyobrażenie o sobie, a. na 
zespół pragnie nakichać. To w łaśnie bywa 
źródłem  sportowych klęsk. S ia tków ka to gra 
zespołowa. Jeden człow iek nie znaczy nic, a 
sześciu ludz i— to siła. Oto, o czym należy n ieu - I

stannie pamiętać. Przecież i  przedtem m ia ł 
on podobne grzechy. Jako „num er d rug i“  
chciał zawsze ścinać sam, aby nie. podać do 
„trzeciego“ . Nawet z lewej, byle sam...

W adim  uśm iechnął się słysząc tę ocenę Pa- j 
law ina ze sportowego punktu- w idzenia. B y ł j 
dziś wzburzony nie m nie j, niż Raszyd. Lecz 
nie spotkanie w  siatkówce wzruszyło go —- 
z m edykam i W adim  gra ł w  p ierw sze j; turze 
i w iedzia ł, że ten p rzec iw n ik  nie należy do 
groźnych.

W  sali sportowej in s ty tu tu  medycznego 
wszystko by ło  przygotowane do meczu. W i­
dzowie, entuzjaści s ia tków ki, n iec ie rp liw ie  
czekali, siedząc na n iskich i d ług ich lawach 
gim nastycznych ustaw ionych w okó ł sali. j 
W pierwszym  secie medycy w a lczy li z u p o - ; ! 
rem i zwycięstwo nad n im i przyszło nie le k - I 
ko. D rug i set b y ł żywszy. Raszyd nabra ł 
pewności, by ł uważny i  zw inny, groźniejszy 
nawet niż na treningach. Grać z n im  było  ] 
ła tw o: nie warczał ja k  Paław in za zły serw, 
nie denerwow ał się, w ogóle, m ów iąc s ia tka r­
skim  żargonem — „n ie  gotował się“ .

D ru g i set zakończył rię  m iażdżącym dla 
m edyków  w yn ik iem .

(d . c. n .)

Hno S
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Wr Am eryce często pisze się 
o zbrodniach. oszustwach, 
m orderstwach i  nadużyciach 
pieniężnych. Setki książek 
przedstaw iają życie bandytów, 
oszustów, w łam ywaczy. Dzie­
je  zbrodni, dzieje dem ora liza­
c ji, dzieje „zaw ro tne j“  k a rie ­
ry  od ubogiego pucybuta do 
gangstera, posiadacza m ilio ­
nów do larów  — opanowały 
chorą w jm braźn ię am erykań­
skich fab ryka n tów  książek 
przez pom yłkę nazywanych 
pisarzami.

Człow iek nędzny, człow iek 
bez charakteru , człow iek ła j­
dak, człow iek .  cynik', czło­
w iek - zwierzę oto postacie, 
k tó re  odziane w  bohaterskie 
szaty „superm ana“  (nadezło- 
w ieka) przechadzają się po 
stronicach am erykańskich 
szm atławych powieści. Książ­
k i te przedstaw iają rozkład 
społeczeństwa burżuazyjnego, 
w  lw ie j części nie zaw iera ją  
k ry ty k i stosunków społecz-. 
rych , k tó re  tę zgniliznę zro­
dziły. Co gorsza większość z 
tych utworów to drobiazgowe 
notowanie przejawów dege­
neracji i podłości, drobiazgo­
we notowanie objawów zgni­
lizny — celem szerzenia de­
moralizacji, propagowania po­
dłości. T y lk o  n ie liczn i pisa-rze 
am erykańscy przedstaw iają 
ponurą rzeczywistość' D o la rii, 
potępiając im peria lizm  i sto­
sunki społeczne, k tó re  on p rzy ­
nosi. Do tak ich  pisarzy na le­
żą Howard Fast, Albert Maltz, 
Dalton Trumbo. Jednakże zna­
kom ita  większość współczes­
nej am erykańskie j „ l i te ra tu ry “ 
ca łkow ic ie  służy w ychow aniu 
b ru ta lnych , tępych, ograniczo­
nych, posłusznych i  pozbawio­
nych ja k ich ko lw ie k  zasad m o­
ra lnych — żołn ierzy a tla n ty ­
ck ie j a rm ii zaborczej •— ame­
rykańsk ich  faszystów. Celom 
tym  służy szeroka gama pseu­
do -  lite rack ich  u tw o rów  po­
cząwszy od rysunkow ych opo­
wieści (Comicsów) poprzez po­
w ieścid ła  Branda, Baxtera, 
Mullera — aż do twórczości 
laureata, nagrody Nobla w  ro ­
ku 1950 W illiam a Foulknera.

M im o wszelkich różnic dzie­
lących rysunkow e comicsy od 
powieści Foulknera jest pew­
na, wspólna p la tform a, na k tó ­
re j cała ta n ie ludzka tw ó r­
czość spotyka się i  w ype łn ia  
takie  same zadania. Otóż wszy­
stkie te powieści i ks iążki pisa­
ne są z tak ich  samych pozy­
c j i  Ideologicznych, z tak ich  
samych pozyc ji św iatopoglą­

dowych. Stanowią one (raz 
świadomie, raz nieświadomie) 
aprobatę i uznanie dla istnie­
jących stosunków między 
ludźmi w USA, dla kultu pie­
niądza, siły i zbrodni. Stano­
w ią  aprobatę i  uznanie d la te­
go, że nie podejm ują n a j- 
n ik ie jszych nawet prób osą­
dzenia tych z jaw isk, zaś w  
wypadkach masowej lite ra tu ­
ry  brukow e j stanow ią ich bez­
czelną pochwałę.

Do tego samego gatunku l i ­
te ra tu ry  szkod liw ej społecznie 
należy zaliczyć opow iadanie 
W. Scotta i J. Kellera pt. 
„Dno“ przez pom yłkę op ub li­
kowane w  czterech ko le jnych 
numerach „Przekroju“ (od nr. 
349 — 353).

I I

Treść now e li „D no“  jest 
prosta. Przedstawia ona dość 
charakterystyczną dla pewnej 
części m łodzieży drobnom iesz- 
cząńskiej w  Am eryce — drogę 
upadku moralnego. Proces ten 
przedstaw iony jest na p rzy ­
kładzie  M ikea Brandonp m or­
dercy, złodzieja i  Szulera, 
k tó ry  n ie jako  opowiada swoje 
dzieje.

...Swoje ciemne m achinacje 
B randon zaczyna dość „n ie ­
w in n ie “ , od kradzieży w  pod­
m ie jsk im  sklep iku . Potem 
przerzuca. się do pow ażnie j­
szej „ro b o ty “ . W raz z bandą 
w yros tków  okrada z b iżu te rii 
duże magazyny handlowe. 
A u to rzy  opow iadania „D no“  z 
zadziw iającą skrupulatnością 
przedstaw iają nam  sposoby 
rabowania magazynów, nie 
zapom inając o na jd ro b n ie j­
szych szczegółach. W n iek tó ­
rych momentach można śm ia­
ło sądzić, iż nie jest to opo­
w iadanie, lecz lite racko  opra­
cowany podręcznik . dla zło­
dziei. K iedy pewnego razu 
Brandon zostaje przychw yco­
ny na gorącym uczynku k ra ­
dzieży, po jaw ia się jego ojciec 
i  za n iew ie lką  sumę -wykupuje 
swego jedynaka z aresztu. 
A u to rzy  opowiadania ustam i 
swego bohatera podsuwają 
cyniczny wniosek w yn ika jący  
z te j „p rzygody“ :

„W tedy  zrozumiałem, że po­
l ic j i  boją się ty lko  idioci i że 
zawsze można sobie z nią po­
radzić. Wystarczy trochę sp ry ­
tu i gotówki.

Scott i K e lle r n ie  poprze­
sta ją , jednak na tych in s tru k - 
tyw nych  dla złodziei opisach 
grabieży A u to rzy  w idocznie 
pragnąc „pog łęb ić“  nasze w ia ­
domości o psychice występu­
jących w  opow iadaniu posta-

i  t e r u  t u r y
ci, pokazują z rzekomą bez­
stronnością życie i  marzenia 
M ikea. W  spokojnym , rzeczo­
w ym  ton ie zapoznają nas z 
ohydnym i, na jw strę tn ie jszym i 
cechami charakteru  w łaśc iw y­
m i dla ludz i o „am erykań­
skim  s ty lu  życia“ , z ich ży­
ciem pe łnym  przestępstw, be­
stia lstw a i  zgn ilizny.

Czyżby cyniczny „ob ie k­
ty w n y “  opis m arzeń i  m yś li 
M ikego Brandońa w  opow ia­
daniu zaw iera ł w  sobie ja k ie ­
k o lw ie k  akcenty potępienia 
jego postawy życiowej?

A  może potem w  trakc ie  
opow iadania, autorzy biegiem 
rozw oju  samej akc ji, zacho­
dzącym i w ypadkam i, dają 
nam do zrozum ienia, co m y­
ślą i co myśleć należy o lu ­
dziach tego pokro ju , dla k tó ­
rych w y k w in tn e  auto zdoby­
te kosztem o fia r innych, „m i­
łość“  kup iona za grube pie­
niądze, podziw  gangsterskiego 
otoczenia — stanow ią jedyny 
i na jważnie jszy cel w  życiu, 
dla którego to celu należy i 
w a rto  oszukiwać, kraść, a je ­
ś li zajdzie konieczność — 
mordować?

Może bestia lsk ie  zabójstwo 
Jim a Conrada, szkolnego ko ­
legi Brandona i  jego kom pa­
nów, podejrzanego o zdradę i 
zdemaskowanie oszukańczych 
kom b in ac ji z „liczbow ym  to ­
ta liza torem “ — zostało potę­
pione przez autorów?

Może wreszcie żałosny ko ­
niec M ikea Brandona, ba nkru ­
ta życiowego, przed k tó rym  
nie ma inne j drogi ja k  samo­
bójstwo, może tak ie  żałosne 
zakończenie życia stanow i m o­
ralne i  po lityczne potępienie 
Brandona?

Nie. To po prostu ty l ­
ko obraz cz łow ieka ,. k tórem u 
w  życiu się nie poszczęściło, 
k tó ry  przegrał na lo te r ii ży­
cia. A le  m ógł -*• co ła tw o  moż­
na w yw nioskow ać z opow iada­
nia pt. „D n o “  — w ygrać ró w ­
nież...

• I I I

Z tego, co- pow iedzieliśm y 
uprzednio, w idać, że „D no“ nie 
posiada akcentów k ry ty k i 
społecznej,, że poprostu stano­
w i,  jeszcze jeden p rzyk ład  cy­
nicznej am erykańskie j l ite ra ­
tu ry , przedstaw iające j upodle­
nie i upadek człow ieka i w 
gruncie rzeczy to upodlenie 
aprobującej.

Rzecz jasna, że w yd ruko w a­
nie opowiadania o ta k ie j tre ­
ści ideowej u nas w  k ra ju , w  
okresie ostre j w a lk i z w sze lk i­
m i w p ływ a m i kosm opolityzm u,

„am erykańskiego s ty lu  życia“
by ło  pom yłką, w  ostatecznym, 
rachunku pom yłką szkodliwą. 
N ie ulega w ątp liw ości, że 
„D no“ " nie m ob ilizu je  przeciw  
b ik in ia rs tw u  i chu ligaństw u, 
lecz nawet w poważnym  stop­
niu  ha skutek „ponętnego" 
przedstaw iania n iek tó rych  w y ­
darzeń, pewną, ulegającą 
w p ływ om  wroga część m ło ­
dzieży do chuligaństw a może 
zachęcać.

Redakcja „P rze k ro ju “  je d ­
nak zdała sobie sprawę ze 
szkodliwości opublikowanego 
opowiadania i w ydrukow ała  
k ró tk ie  sam okrytyczne w y ­
jaśnienie. W ydaje się ono nie 
dość ostre w ocenie samego 
zjaw iska, ja k im  było w y d ru ­
kow anie opowiadania „D no“ , 
z jaw iska świadczącego o stę­
pien iu  czujności ideologicznej. 
Również n iektó re  tw ie rdzenia 
zawarte w tym  w yjaśn ien iu  
w yda ją  się niezupełnie ścisłe i 
słuszne.

Chyba nie  jest g łów nym  
błędem „D na“ , że „n ie  zawie­
ra potępienia istoty stosunków  
społecznych, które stwarzają  
w a run k i  dla rozwoju am ery­
kańskiego sty lu  życia". N ie jest 
chyba najważnie jszym  b ra ­
k ie m  fak t, „że autor nie po­
kazał także podłoża tzw. k u l ­
tu ry  amerykańskie j,  ani środ­
ków insp irac j i  i  celów, dla 
których świadomie władcy  
A m e ry k i  deprawują m ło ­
dzież...“ .

Przypuszczalnie trudno  było  
na przestrzeni kró tk iego  w y ­
cinka opow iadania pokazać te 
wszystkie istotne d!a po litycz­
nego obrazu elementy Dzieło 
literackie, szczególnie stwo­
rzone w warunkach kapita li­
stycznych cenzury, przez ludzi 
o niewykrystalizowanej jesz­
cze postawie politycznej, nie 
musi odpowiadać tym wszyst­
kim  wymaganiom.

Musi natomiast —  o ile 
pretenduje do społecznej po­
żyteczności —■ zawierać w 
sobie wyraźne, niedwuznacz­
ne potępienie, jeżeli już 
nie ustroju, to przede wszyst­
kim potępienie i moralną oce­
nę samych stosunków między 
ludźmi, które ukształtował 
kapitalizm. Tej oceny moral­
nej na próżno byśmy szukali 
w opowiadaniu „D no“ . Nie 
znajdziem y. Nie m yś lim y tu 
ju ż  o w yraźnym  kom entarzu 
od autora. Można wstrzym ać 
się od kom entowania faktów , 
a samym opisem charakteru, 
dzia łania człow ieka, samym 
przedstaw ieniem  jego m yś li i

podłych czynów, można w y­
wołać odrazę czyte ln ika  i po­
tępienie przez niego us tro ju , 
k tó ry  tak  depraw uje ludzi. T a­
k ie j metody, takiego przed­
staw ienia fak tów  w  opow ia­
daniu „D n o “  nie znajdziemy. 
Wręcz przeciwnie — i to jest 
największym brakiem opowia­
dania — autorzy starają się 
raczej przedstawić !,uroki“
życia gangsterskiego.

Na m yśl przychodzi wspa­
niała- książka w ie lk iego pisa­
rza am erykańskiego Teodora 
Dreisera pt. „Amerykańska 
tragedia". Przedstaw iając ró w ­
nież dzieje w yko le jen ia  się 
młodego A m erykan ina — sa­
m ym i fak tam i, samymi obra­
zami s tw orzy ł D reiser w strzą­
sający ak t oskarżenia im pe­
ria lizm u , wstrząsającą opo­
wieść o degeneracji jednostk i 
w im peria lis tycznym  systemie. 
Każda scena, każde słowo w  
„A m eryka ńsk ie j trage d ii“  na­
ładowane jest w ie lką  pasją 
oskarżycielską, potępiającą po­
dłość i  zbrodniczość im peria ­
lizmu.

Taka lite ra tu ra  jest l ite ra ­
tu rą  ludzką, ponieważ potę­
pia zdziczenie m oralne, po­
nieważ oskarża ustró j dążący 
do zabicie w  człow ieku jego 
najlepszych cech charakteru . 
Natomiast literatura niewia­
ry w człowieka, literatura  
przynosząca obrazy ohydnych 
zbrodni bez ich potępienia, l i­
teratura głupiej awantury, l i­
teratura zboczeńców i wyko­
lejeńców — nam, polskiej m'o- 
dzieży — jest z gruntu obca 1 
nienawistna. Takiej literatury  
nie chcemy, gdyż jesteśmy 
świadomi, że wychowuje b ik i­
niarzy, chuliganów i bandytów.

Taka lite ra tu ra  natom iast 
dziś jest propagowana na za­
chodzie i była go rliw ie  p ro­
pagowana przed w o jną u nas.

W  faszyzującym  tygodn iku  
lite ra ck im  „Pion“ pisano w  ro­
ku  1936 (n r 5) następujące 
siowa o cowboyskiej książce 
B axtera „Pościg“ :

„Doskonała jest atmosfera 
tej książki, mężna, krzepiąca. 
Nabiera się chęci do walki... z 
przeciwieństwami losu..."

O to dla kogo była doskona­
ła atmosfera ta'kich książek!

Zadanie nasze, w szczegól­
ności ZMP-owców, polega na 
tym. żeby takich książek, któ­
rych atmosfera jest doskona­
ła dła ideologii naszego wro­
ga — nie było w bibliotekach, 
żeby takie książki i takie opo­
wiadania, stanowiące dno lite­
ratury — nie oddziaływały 
na młodzież.

GRZEGORZ LASO TA
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W dniu 31 listopada ub. r 
przodownik pracy G L IW IC ­
K IC H  Z A K Ł A D Ó W  K O LE JO ­
WYCH  — JÓZEF D Z IĘ G IE L  
ukończył realizację 4 roku  
Flanu 6 - letniego. Wspaniały  
tan sukces ob. Dzięgiel osiągnął 
dzięki dobrej organizacji pracy  
oraz wprowadzeniu czterech pa­
lenisk ogrzewających obręcze — 
zamiast jednego

Wraz ze swym pomocnik iem  
obsługuje on 4 ko t ły  wyrabia jąc  
Przeciętnie 220 proc. normy. 
Przykładem sutym ob. Dzięgiel 
Porwał resztę załogi warsztatów  
do wzmożonej w a lk i  o realiza- 
cie p lanów produkcyjnych.

W uznaniu jego zasług W ła­
dza Ludowa odznaczyła ob. Dzię 
Biela orderem Sztandaru Pracy  
oraz odznaką zasłużonego przo­
downika pracy.

Bezparty jny robo tn ik  Józef 
Dzięgiel nie poprzesta.je na do­
tychczasowych osiągnięciach. Po 
stanowił on w  czerwcu br. ukoń-  
czVi realizację Planu S-letniego 

Młodzi — bierzcie z niego 
Przykład!

koresp
LES ZEK O L E K S lN S K l 

G liw ice

To w. Żytkiewicz 
pracuje m  12 kromach

Przeczytałem wvpow iedź dyskusyjną ko ­
legi Ryszarda Jankowskiego. Tok się zło­
żyło. że n a tra fiłe m  na nią w chw ili. gdv 
kończyłem  inną zupeinie lekturę, nie ma 
jącą, zdawałoby się. w iele wspólnego z e ' 
sprawam i poruszonymi przez czyte ln ików  
„Sztandaru M łodych“  A  jednak...

Kie. niech sie n ieu fny kolega nie boi. że 
zechcę go przytłoczyć p rzyk ładam i z lite  
ra tu ry  pięknej, k tó rych  nie uważa on za 
zbyt przekonywujące argum enty Książka, 
k tórą mam na m yśli, nie jest dziełem - li­
terackim  Jest to: zbiór lis tów  przedśm iert­
nych anty.faszystów niem ieckich, zamordo­
wanych przez h itlerow ców . Jest to doku ­
ment w ie lkości ludzi walczących o nowy 
św iat.

I w te j w łaśnie książce znalazłem opo­
wiedzianą w k ilk u  zdaniach h is to rię  m iło ­
ści mężczyzny i kob iety, Hans i  H ildę  
Coppi należeli przez dziewięć la t do a n ty ­
h itle ro w sk ie j organ izacji podziemnej, a k - 
ty w ń e  .dzia ła jące j w B e rlin ie  i innych 
m iastach Niemiec. We wrześniu 1942 roku 
zostali oboje aresztowani i skazani na 
śmierć. W yrok na Hansie wykonano na 
tychm iast. H ildę  była w  ciąży — pozwo­
lono je j urodzić w w ięzien iu  syna i zapro 
wadzono na szafot w osiem miesięcy póź 
nie j. W ostatn im  liśc ie  do m a tk i pisała: 
„Pragnę, aby m ały Hans w yró s ł, na tw a r­
dego i silnego człowieka, o o tw a rtym , go­
rącym . uczynnym  sercu i szlachetnym cha 
rakterze swego ojca. M yśm y się bardzo, 
bardzo kochali. M iłość k ie row a ła  naszymi 
czynami...“ .

N ie w iem . ja k  w yg ląda li Hans i  H ildę  
Coppi. Może b y li p iękn i i  eleganccy, może 
nie. A  może lu b il i tańczyć, chodzić do ki- 

| na, rozm awiać na niepoważne tem aty?
I Wiem, że b y li dw ojg iem  m łodych, norm al- 
| nych ludzi, że m iłość ich była także m i- 
i łością fizyczną. A le  najważniejsze jest to,

że w ich  miłości- w ie lk ie , decydujące m ie j­
sce zajm owała wspólnota idei, p rzy jaźn i 
bo jow n ików  o w yzw plenie narodów. I taka 
w łaśnie m iłość pomogła im  szlachetnie 
żyć, i  um ierać z podniesionym  czołem.

W  la tach 1943 i  1944, w  b e rliń sk im  w ię­
zieniu Hotzensee stracono dwadzieścia dzie 
w ięć m łodych małżeństw, należących do 
różnych, przeważnie kom unistycznych grup 
konspiracy jnych. G dyby udało się zebrać 
lis ty  i inne pam ią tk i po poległych p a trio ­
tach polskich, można by było  na pewno przy 
toczyć w iele podobnych p rzyk ładów  m iło ­
ści p raw dziw e j i  czystej. C i ludzie nie by li, 
ja k  to określa nasz dysku tant — „św ięc i“ , 
nie u p ra w ia li (to rów nież jego te rm in o lo ­
gia) „k a ry k a tu ry  uczucia“ , „id iotycznego, 
ck liw ego sentym entu“ . A le  ich całej posta­
w ie życiowej byia obca pługa w iu tka  teo- 
ry jk a  m iłości „z jaw iska  biologicznego“ , 
„m iłośc i“  bez m yś li i uczucia, „m iłośc i“ , na 
k tó rą  sk łada ją  się wyłącznie kapryśne 
i przem ija jące popędy , m n ie j lu b  w ięcej 
cynicznego człekokształtnego osobnika. 
Czy życie ich było  ubogie i  nieciekawe? 
Ja sądzę, że było  ono ciekawe i  bogatsze 
wewnętrznie , niż życie tego, k tó ry  po iluś 
tam  la tach musi dokonać smutnego bilansu 
roztrw on ionych uczuć i w ym ytych  już na­
wet z pam ięci w ie lu  jednakow ych przelot 
nych stosunków, k tó rych  treść składała się 
z egoizmu, k łam stw a i  maskowanej wza 
jem ne j pogardy.

M yślę, że k iedy  sobie uśw iadom im y, iż 
w  dyskus ji naszej chodzi o bardzo szeroko 
po jętą sprawę zasadniczego stosunku czło 
w ieka do życia, a nie o te czy inne (nieraz 
zresztą istotne) drobiazgi, jasna się stanie 
małostkowość koleg i Jankowskiego, us iłu ­
jącego zepchnąć poprzedniego dyskutanta 
— kolegę Naum ienko — na pozycję m ora­
lizatorskiego nudziarstwa i p rude rii.

K tó raż m łoda i  pełna życia dziewczyna 
nie ma chęci baw ić się, tańczyć, a czasem 
po flirtow ać?  — pyta „obrońca“  m łodych 
dziewcząt Myślę, kolego, że każda dziew­
czyna ma na tu ra lna  zupełnie chęć bawić 
się, tańczyć, a czasem po flir tow ać  — i nie 
w idzę w tym  nic złego. A ie  jeże li nie ma 
ona innych zainteresowań, jeżeli to jest 
d ia  n ie j najważniejsze— nie zazdroszczę 
je j  w ie lb ic ie lom . F unkc ja  ich musi być 
bardzo nużącą i nudna...

„C zy kochać się można ty lk o  w kolek 
tyw ie  w przerw ie m iędzy dwoma zebra 
niami-?“  — Myśię, , że praw dziw a m iłość 
nie usta je przed, podczas an i pa zebraniu, 
w  trakc ie  pracy ko le k tyw n e j ani podczas 
samotnego spaceru. A le  jeże li ktoś chce w 
n ie j w idzieć „o d tru tk ę “  na zebrania, je ­
żeli przeciwstaw ia ją  życiu ko lek tyw u , oba­
w iam  się, że nie znajdzie w  n ie j — w iele 
radości.

„C zy ZM P -ow iec nie odważy się- wziąć 
dziewczyny pod rękę? Czy jeżeli kocha, to 
jedyn ie  idealn ie i n igdy się nie ośm ieli po 
całować najdroższego ideału?“ .

— Myślę, że n ie  ma nic złego we wzię 
c iu  koleżanki pod rękę. a pocałunek ko 
chanej dziewczyny nie należy do rzeczy, 
k tó rych  się trzeba obawiać lu b  wstydzić 
A le  nie sadzę, żeby na szczególny podziw 
zasług iw a li ci, k tó rzy  tra k tu ją  to jako 
„s p o rt“ .

Podobnie można oczywiście odpowie 
dzieć na inne pytania dowcipnego kolegi 
N ie jesteśm y świętoszkam i, jesteśmy zdro 
w y  m i ludźm i społeczeństwa. Jeżeli zwal 
czarny rozw ydrzenie m ora lne b ik in ia rzy , 
czyn im y to w łaśnie dlatego, że na r#ecz 
w ą tp liw e j wartości „używ an ia " nie chce 
m y ogołacać naszego życia z p raw dziw e j 
radości i bogactwa uczuć.

W IK T O R  W O R O SZYLSKI

N iek tó rzy  uczniow ie zasadn i­
czej Szkoły Zawodowej M eta lo­
wo-Energetyczne j w  • Praszce, 
pow. W ie luń, m ieszkają na 
s tanc ji p ryw a tne j. N ie mogą 
oni odrabiać w ieczoram i lekc ji, 
bo w  pokojach, k tó re  za jm ują , 
b rak św ia tła . W łaścic ie l stancji 
zgodzi! się pokryć koszty ins ta ­
la c ji, z ty m i że szkoła m ia ła  ją  
założyć. Uczniow ie za łoży li in ­
stalację, ale dotąd b rak lic z n i­
ka. U czniow ie zw raca li się k i l ­
ka razy do d y re kc ji o u rucho­
m ienie liczn ika  — bezskutecz­
nie. Z w ró c ili się w ięc do naszej 
redakc ji.

F ra n e k ,  w s ta w a j!  Dziś księżycowa noc —  może-
r !m y  s ię  p o u c z y c

Czy dyrekc ja  szkoły jest zadowolona z tak ich  metod odrabia­
nia lekcji?

Bisa Kiesczeeia. i©-leeia PPR
powstała pierwsza ZMP-owska brygada ieśnicza

Im. Pawia Findera
Dla uczczenia 10 Iecia powsta­

nia Polsk ie j P a rti Robotniczej 
w O jcow ie k. Olkusza' powstaia 
pierwsza w Polsce ZM P owska 
brygada nadleśnicza W skiad 
brygady wchodzą: kol. koi. A- 
dani Boho — nadleśniczy. 3 ch 
leśniczych — K aw alerczyk, Sło­
w ińsk i i M arehaj, 8 -in iu  ga jo­
wych wśród nich: ko l. ko l 
K rupa, B rudny,- Sobczyk, W itek

Z ry w a ją  się oklaski, na salę 
wkracza delegacja. Są to czterej 
członkowie m łodzieżowej bryga 
dy. Za m ównicą staje barczysty 
tęgi b londyn — to ZM P owiec, 
kol. Boho — nadleśniczy, k tó ry  
w im ien iu  swej brygady składa 
m eldunek: „D L A  U C ZC ZE N IA  
10 L E C IA  P O W S TA N IA  PPR 
ZM P O W SKA B R Y G A D A  LE §i Zając, oraz k ilk u  robo tn ików

stałych m in .:'b ra e ia  C iem pko j  N IC Z A  IM . P A W ŁA  F IN D E R A  
w ie i Górek. | ZO B O W IĄ ZU JE  SIĘ W Y K O

K U  1951 DO K O Ń C A  B IE Ż Ą ­
CEGO K W A R T A Ł U , ZAOSZ­
C ZĘ D ZA JĄ C  27 ROBOCZO- 
D N IO W E K “ .

Zebrani śpiewają M IĘ D Z Y ­
N AR O D Ó W KĘ. Nie przebrzm ia­
ła jeszcze melodia, gdy tym cza­
sem na salę wchodzi delegacja 
m łodzieży Techn ikum  Leśnego. 
Trzech m łodych ludzi, ub ra ­
nych w s tro je  organizacyjne. 
S tają fron tem  do sali, przekazu- 

| jąc na ręce kol. Boho — prze-

PriypomincimY...
WE

Jedną z wie lu  przodownic w  
ZPB IM. S T A L IN A  w  ŁO DZI  
}est 19-letnia ZM P -ów ka  k o l  
LLi G ENIA  Ż Y T K IE W IC Z .  Pra- 
cuje ona wie lowarszta towym  
systemem na tkaln i.  Obsługując  

~ krosien w yrab ia  ona 115 
PrOc. normy.

Sukcesy produkcy jne młodej' 
tkaczki  są wyn ik iem  je j  sta­
rannej i dokładnej pracy.

— Żeby wykonywać i prze­
kraczać norm y produkcyjne - -  
m ów i k o l  Ż y tk iew icz  — trzeba 
u rnieć p ilnować dobrze krosien, 
dbać o ich czystość i  tak  .ułożyć 
sobie pracę, aby nie robić ani 
Jednego zbędnego ruchu, aby nie 
racić ani jednej m inu ty .  T.S.

TOW . G R U D N IO W I, PR ZEW O D N IC ZĄC EM U  ZW  ZM P 
; W R O C ŁA W IU  jego słowa z sierpniowego Prezyd ium  ZW.

„Sygnały  te — l isty, skargi, postula ty i uwag i młodzieży są 
w naszej pracy potrzebne jak  powie trze do oddychania. Każda 

j z nas przekreśla złym, powierzchownym stosunkiem do lis tów  
j swoje prawo do miana wychowawcy i  działacza młodzieżowego"

Równocześnie P R Z Y P O M IN A M Y  mu. że Zarząd W ojewódzki 
! Z M P  we W roc ław iu  nie odpowiedział do dziś na następujące li 
; sty skierowane do niego w  ub. r.

skarga kol. J Jędruszka (28.IV.) na ZP Z M P  w' Środzie Śląs­
k ie j

i skarga kol. W o jty ły  (10. V.) na ten sam ZP ZM P,
skarga kol. Tomaszewicza .(8 V I II . )  na ZP ZM P. Jelenia Gó 

ra I I  (skierowana w prost na ręce tow. G rudnia).
skarga kol. Szuniaka (26. V II.)  na zgubienie dokum entów  na 

USP. przez ZW  ZMP.
skarga kol. Bojanowskiego (15. X .) na ZP ZM P w  Bolesławcu 

i ZW  ZM P (skierowane na ręce tow. G rudnia).
skargą kol. W idawskiego (28. X.) na ZP ZM P  w  Z ąbko w i­

cach Sl.
skarga k o l. Pud ło (30. X I.)  na ZM  ZM P  w W ałbrzychu.

skarga kol. Szczepańskiego (29. V II.)  na ZP ZM P w  Górze 
Ś ląskie j. •

skarga’ kol. M azura (27. X.) na ZP ZM P  w  Górze Ś ląskie j.
P R Z Y P O M IN A M Y
m u także, że dnia 21.V. ub. r. zobow iązał się pisemnie w y jaśn ić 

ostatecznie zarzuty kol. Kucaby przeciw  Z M  ZM P w  G ry fo w ie
Ś ląskim

oraz Z A W IA D A M IA M Y  go, że ko l. Uraz w liśc ie do redakc ji 
żąda w yjaśn ien ia  na swoje pismo w  spraw ie zgubienia jego do­
kum entów  w  ZP ZMP- w  T rzebn icy skierowane do tow . G rud ­
nia dn ia 9.IX . ub. r.

J e d n a  z  t w a r z y  
s p e k u l a n t a

-SzB/lDlO^Z
PIĄTEK 25 STYCZNIA 

Program — na fa li 1322 m

Wiadomości: 5.05 6.00 7.00 7.55 
,<--04 16.00 20.00 23.00.

6.io Koncert poranny, 6.05 Wsze 
CillllCa Radiowa, 6.25 Aud. dla 

6.35 Muzyka, 7.20 Pieśni i 
•Muzyka ludowa, 7.50 Kalendarz 
Radiowy, 8.00 Aud. dla klas s ta r­
ty c h ,  .8.20 U tw ory operowe Ver- 

6.55 Aud. dla k l. I I ,  9.20 
Aud. dla k l. 111 i IV , 9.40 Mu- 
zyka rozrywkowa, 10.10 Aud. dla 
Przedszkoli, 10.30 Pieśni komp. 
francuskich, 10.55— „B ro ń “  — 
Iragm - Pow. W. Zalewskiego, 11.15 
Muzyka i aktualności, 11.45 Qłos 

kobiety, 12.15 Walce i pol- 
kl koncertowe, 12.30 Aud. dla 

12.45 Na swojską nutę, 13.15 
in form acje, 13.20 Przerwa, 15.30 

dla dzieci, 16.20 Muzyka ra- 
ozifcka, 17.05 Preludia D; Szo­
stakowicza, 17.15 „P o w ró t do 
dawnych naw yków “  — pog. przy 
rodnicz-a, 17.25 Rozmawiamy z,ko - 
respondentami, 17.30 Tydzień m u­
zyki albańskiej w  P. R. 18.00 Z 
kra ju  i ze św iata, 18.25 S tylizo- 
Wana polska muzyka ludowa, 

dla w si, 19.00 „Cekae- 
misci ‘ — fragm . pow. J. Przy- 
manowskiego, 19:20 Muzyka ope- 
¡g ? a . 20.30 Muzyka taneczna,

,)45 Koncert symf. 21.45 «.Alba- 
ma radosna“  -  fragm . książki 
Jorge Amado, 22.00 Muzyka na 
dobranoc, 22.30 M uzyka taneczna.

Program  11 ~  na fa li 367 m

21 Wiadomości: 5.05 6.30 7.55 17.00

6.15 Pieśni St. M oniuszki, 6.50 
taneczna muzyka ludowa, 7.50 
m-Sn , f rz Radiowy, 8.00 P i^erwa, 
MdO Wszechnica Radiowa, 13.45 

“ zyka dla wszystkich, 14.30 
M jorące dn i“  -  ode. pow. E. 
rWi l.UrskieS°’ '4.50 Koncert roz-.

16.30 Aud. d la  dzieci, 
U) UU wszechnica Radiowa, 16.20 
rvtJf,” n ik  warszawski, 16.35 W 
s tń J ie 17-16 Koncert soli-
¡•o 17.45 Reportaż lite rack i,
o.ou Tydzień m uzyki a lbańskiej 

wa i » - a Wszechnica Radio- 
¡rylca .'°6 Koncert ork. 19.30 Mu- 
dz iom 1 ak.lua lności, 20.00 „L u -  
20 4o c , nu« sześcioletniego“ , 
H S iA ,iacken< — ode. noweli
tanecink? ^ iCZa’ 21-30 MuzVka
wykład!?, ' r a jm er), 21.50 Aud. dla 
I I  “ * “ »  kursów party jnych
W *  Z Z r J 2'W Rosyjska^ mu- 

* eralna, 22.40 M uzyka.

g h rp te /c ie
® 2 s E s t k i 5 E 2 i

25 STYCZNIA 
Program \

kurs° i — n!ca Radiowa — 
starszvch „ S ,  AudJyc-,a dla k,as
8.55 Anr!v„i d , Podstawowych -  
-  9 2 n T J? s.zko'™  d'a klasy II . 
sy [ [ i  ourlycja  szkolna dla kin-
P rzedszL ’ -  ' ° - '0 Audycja łka 
ś w ie t l i^ H 1’- l5 ’30 Audycja .d la  
Zyka11 c dz'eolęęych. -  16.20 Mn- 
no-niUZycznaka ~  aUdycJa slow’

Program II
kurs 1 ,Ws,-echnica Radiowa -  
ca fP n y ’ 16-00- Wszechni-
Wszc?hl? a n~J kurs L ~  18-30z ,nica Radiowa — kurs II .

Ć'ĆZ¥YELNIC¥ PI

G m in n a  R ada N a ro d o w a  
w  U szczyn ie  * 

n ie  dba  o ś w ie tlic ę  
g ro m a d zką

„Jestem młody, często czytam  
„Szta.ndar Młodych“  i  tam spo­
tykam  a r ty k u ły  o t y m , . ja k  się 
walczy z ku łack im  i  spekulan-
ck im  wyzyskiem.

T ak i sam. spekulant, ja k  wszę­
dzie jest i w  W oli Krzysztopor­
skiej. gm. Krzyżanów, pow  
Pio trków Tryb. Spekulanci są 
jednakowi,  ale teraz twarz ma­
ją niejednakową, tak że speku­
lant Wojtas ik  Adam, sklepikarz  
z Woli  Krzysztoporskie j masku­
je się i nieźle sobie żyje.

Ma teścia kułaka  i szerokie 
znajomości. Do tego zawarł so­
bie przymierze z osobami, k tó ­
re znając jego robotę mogłyby  
mu szkodzić. A  tak  — nic nie 
mówią.

Dzięki tak im  kolegom ob. 
Wojtas ik  bogaci się, aż kipi. K u ­
p i ł  sobie dom w  P io trkow ie  
przy ul. l  Maja, ma elektryczną 
gremplarn ię  we łny, a na jw aż­
niejsze, że ma sklep dobrze w y ­
posażony w  a r ty k u ły  w y k u p y ­
wane ze spółdzie lni i  bierze za 
te a r ty k u ły  trzy, a nawet pięć 
razy tyle, np. rycyna w  spół­
dzieln i kosztuje 1,80 zł, a u nie­
go 6 zł i  tak  samo wiele innych  
artyku łów .

Jednocześnie do niego . scho­
dzą, się koledzy i przy kieliszku  
wygadu ją  przeciwko w ładzy lu ­
dowej.

Dużą w inę  w  nieuczciwym  
bogaceniu się Wojtasika  ponosi 
miejscowy posterunek M i l ic j i

Obywatelskiej,  którego komen­
dant również uległ Wojtas ikowi

Jako Z MP-owiee proszę o 
zlikw idowanie te j  sieci k u m o ­
terstwa.

Jan W alczak“

L is t tow . W alczaka odniósł 
skutek. W ola K rzysztoporska 
została uw oln iona od ku łacko - 
kum otersk ie j sieci.

Prezes Czaja, członek Zarzą­
du GS O tw inow sk i, sekretarz 
yrezydium  GRN Szproch zo­

sta li ąsunięci z zajm owanych 
stanowisk, w yko rzys tyw anych  
przez nich przeciw ko p ra cu ją ­
cym chłopom.

Członkow ie GS w raz z W o j­
tas ik iem  sta ją  przed Sądem za 
okradanie wsi. K ara  nie om inę­
ła rów nież kom endanta poste­
runku  MO.

Lepsze jest teraz życie w  
W oli K rzysztoporsk ie j.

A le  w a rto  zapamiętać spe­
c ja ln ie  cenne zdania tow . W a l­
czaka: „S peku lanci są jedna ­
kow i,. ale teraz tw arz  m ają  n ie ­
jednakow ą". Spekulanci wiedzą, 
że w ładza ludow a surowo k a ­
rze za okradan ie  ludz i pracy. 
W iedzą i bo ją się. Dlatego p rzy ­
b ie ra ją  różne oblicza, m askują 
się, zyskują sobie „poparcie“ . I 
trzeba um ieć poznawać speku­
lan ta  za każdą maską.

Pomyślcie, towarzysze, czy w  
Waszej wsi nie u w ił sobie 
gn iazdka ja k iś  tak i W o jtas ik  — 
i  in n ym  nazw iskiem  i  inną — 
może —  twarzą?

Przekazując nadleśnictwo Oj 
eów — gdzie mieści się Park 
Narodowy brygadzie ZM P o w 
skie.i dy re k to r re jonu lasów pań 
stwowych, tow. B ukow ski 
s tw ie rdz ił, że przed brygadą 
stoją poważne zadania. Nadie 
śnictw o posiada 'złe drog i w yw o­
zowe P lacówka ta — ośw iadczył 
tow. B ukow ski — będzie kuźnią 
nowych, m łodych kad r leśn i­
czych. Członkow ie brygady są­
s iadującej z Techn ikum  Leśnym 
szkoiić się będą teoretycznie, 
zaś uczniow ie Techn ikum  szko­
lić  się będą praktycznie.

- *

Sala zapełniła się po brzegi 
młodzieżą i m iejscowym  spoie 
czeństwem. Za stołem prezydia l 
nyro — tow. Szpring — d y re k to r 
O kręgu Lasów Państwowych 
Z ebran i śpiewają hym n SFM D 
Po zagajeniu p rz y b y li. goście 
za jm u ją  m iejsca w  prezydium .

R eferat na tem at dziesięcio­
lecia powstania Polsk ie j P a rtii 
Robotniczej i wcie lenia je j za­
sad w życie w sw ej codziennej 
pracy p rodukcy jne j; wygłasza 
kol. Majche'rd. przodow nik na 
u k i i pracy społecznej mie.isco 
wego Technikum . Padają o k rzy ­
k i. m łodzież skanduje „S T A L IN  
— B IE R U T  — P O KÓ J“ .

NAC Z PO ZYSKA NEG O  U Ż Y T  ! wodniczącego b rygady wspa-
m ałą drew nianą tablicę, k tó ra  

KU  TA R TA C ZN E G O  l-̂ -OO ME- przedstaw ia wyrzeźbioną oznakę 
TRÓW  SZEŚCIENNYCH, KO- ; ZM P  i napis: „P ierwsza ZMP- 

229 M SZESC. [ owska brygada nadleśnicza w 
O jcow ie“ .

Salę zalega cisza, po czym zo­
bowiązania sk łada ją  uczniow ie 
i nauczyciele Państwowego Te­
chn ikum  Leśnego m. in. kol. 
Trzaskacz — przodow nik nauk i 
i pracy społecznej i  przew odni­
czący Rady Pedagogicznej tow . 
Podworski: „Rada Pedagogicz­
na Techn ikum  Leśnego posta­
naw ia systematycznie doszkalać 
członków brygady ZM P -ow skie j 
p racującej na terenie nadleśni­
ctw a przysw aja jąc im  zdobycze 
nauki M  czurina — Łysenk i“ .

P A L N IA N E G O  
ŻE R D ZI I  SŁU PKÓ W  20 M 
SZESC., O P A ŁU  140 M. SZESC., 
RAZEM  1.580 M SZESC. P LA N  
K W A R T A L N Y  W Y K O N A M Y  
DO D N IA  15 LU TE G O  BR. TJ. 
N A  45 D N I PRZED T E R M I­
NEM , PRZYNO SZĄC P A Ń ­
STW U PRZESZŁO 2.000 ZŁ. O 
SZCZĘDNOŚCI. Z O B O W IĄ Z U ­
JE M Y  SIĘ , R Ó W N IE Ż DO 
D N IA  15 LU TEG O  BR. Z A ­
KO Ń C ZYĆ  E K S P LO A TA C JĘ  
PIERW SZEGO K W A R T A ŁU , 
P R Z E ŁA M A Ć  TRUD NO ŚCI 
W YW OZOW E, W’Y W O Z lC  PO 
ZY S K A N E  DREW'NO Z P IE R ­
WSZEGO K W A R T A Ł U  JA K  
R Ó W NIEŻ I R E M A N E N T Z RO-

Uroczystość kończą występy 
zespołu m łodzieży ,m iejscowego 
Techn ikum  i chóru „Echo Leś­
ne“  z O kręgowej D y re k c ji L a ­
sów.

A N D R ZE J G A JZLE R
K rakó w

i  Jżrz1 T lezja tcę ia , c r f - fJcmraAOou/SĆCiecjO

Zespół pieśni 
i tańca 

© f l a s z a  

przyjęci« śpiewak ów 
do choru nięskigp

K andydaci proszeni są o zgło­
szenie się do kance la rii Zespołu: 
Warszawa — Plac T ea tra lny  2. 
Teatr Narodow y I I  p ię tro  co­
dziennie w  godzinach od 12-17.

Osoby przy ję te  do Chóru 
o trzym a ją  stałe miesięczne w y ­
nagrodzenie w ed ług uk ładu 
zbiorowego dla p racow n ików  
sztuk i zgodnie ze sw o im i k w a li­
f ika c ja m i.

Do lewej części fig u ry  wpisać pozio­
mo 10 wyrazów cztero literow ych o po­
niższych znaczeniach. Następnie przez 
przestawienie lite r w każdym z odgad- 

1i nięVych -wyrazów utworzyć 10 nowych 
I cztero literow ych wyrazów, które należy 
| wpisać . do poziomych rzędów prawej 

figu ry  Pierwsze lite ry  tych nowych 
wyrazów, czytane ko le jno z góry ria 
dół, dadzą rozwiązanie.

Znaczenie w yrazów : 1) Pasek skórza 
ny, rzem yk 2) Teoretyczna jednostka 
pracy .") O tw a rty  wagon ko le jow y 4) 
Część rozdziela jącej się na przodzie 
m arynark i lub płaszcza 5V M iara dlu 
gośc i'  równa około 7,5 km 6) Zabieg 
płucny 7) Grube żerdzie, ko ły 8) M i 
tyczny lo tn ik  9) G w ałtow ny ruch 13) 
W m ito lo g ii greckiej bóg wojny.

(J ZAJĄC — Dobre M iasto) 

Rozwiązania należy nadsyłać w ter 
m inie  10-dniowym od daty ukazania się 
numeru pod adresem redakcji i  dopis 
kiem na kopercie: „R o zryw k i um ysło 
we“ . Za dobre rozwiązanie przyzna 
nych zostanie

5 nagród książkowych.

R O ZW IĄZAN IE ZA D A N IA  
Z NR. 250(458)

REBUSOGRAF: „R oga ta  narzeczona" 
(noc, gnat, boa, zez, a ra).

Za dobre rozw iązanie zadania z nr. 
250(458) nagrody książkowe o trzym u ją : 

1) A. Biernacka — Gdynia • O rłowo, 
ul. W rocławska 104, 2) H. Bolanowsk«
— Łódź, ul Drwęcka 17, 3) E. Doma­
gała — Poznań, ul. Wierzbięcice 30, 
1) H. Brzóska — jedn. wojsk., 5)-E . Fl- 
bak — Korpus Kadetów, 6) M. Odya— 
Gniew. szk. ro ln ., 7) E. PłetraszewskI
— Łódź, u l. Kopernika 33, 8) G. Syga
— Kościan, ai. Kościuszki 39. 9) A. Su­
likow sk i — Szczecin, u l. Dworcowa 20„ 
13) R. W lazły — L ub lin  u l. N aru tow i­
cza 12. l ic .  TPD.

Ś w ie tlica  ko ła  gromadzkiego 
Z M P  zna jdu je  się p rzy  szkole 
w  Uszczynie. P ło t dokoła św ie­
t l ic y  i  szkoły zm urszał jd ż  i 
rozlecia ł się., W  w ie lu ' m ie j­
scach w  ogóle przestał istnieć. 
W idząc to, ko ło  ZM P podję ło w  
ub. ro ku  zobowiązanie: do 1 
M a ja  1951 roku  zreperować p ło t 
i  zw róc iło  się do G m inne j Rady 
Narodowej w  Uszczynie o po­
moc w  o trzym an iu  drzewa. M i­
mo, że sk łada liśm y dwa poda­
n ia  —  GRN nam  nie pomaga. 
P ło t w kró tce  rozpadnie się nh 
całej sw o ję j długości. W praw ­
dzie przewodniczący GRN ob. 
Dom agalski m ów ił, że zw racał 
się z prośbą o drzewo do po b li­
skiego nadleśnictw a w  Mesz- 
czach, ale skoro m u odpow ie­
dziano, że na razie drzewa na 
p ło t n ie  ma ’— na tym  poprze­
stał.

W  naszej św ie tlicy  m am y t y l ­
ko  jeden stół, i  trudno  w  tych 
w arunkach  prow adzić szkole­
n ie  ideologiczne. Z w raca liśm y 
się dwa razy do ZSCh gm iny 
Uszczyn prosząc, by k u p ił nam 
sprzęt św ie tlico w y : 2 sto ły, 10 
krzeseł i  szafy. ZSCh m im o, że 
G m inna Spółdzie ln ia m ia ła  240 
tysięcy zło tych dochodu, nie 
spe łn ił naszej prośby i n ie  od­
pow iedzia ł nam  an i słowa.

U nas w  gm in ie  jest założona 
przez państwo b ib lio teka  gm in ­
na. k tó ra  ma obecnie ponad 100 
czyte ln ików  (rok tem u m ia ła  za­
ledw ie  50-ciu).

N iestety K om is ja  Oświatowa 
istn ie jąca przy G m inne j Radzie 
Narodowej nie in te resu je się 
b ib lio teką . K om is ja  O światowa 
nie w iz y tu je  b ib lio te k i i  n ie  w i­

zy tu je  p u n k tó w  b ib lio tecznych 
w  gromadach, toteż np.: w  g ro­
madzie Meszcze od 111.51 r. 
b ib lio teka  jest nieczynna. G m in ­
na Rada*Narodowa nie przychy­
liła ’ się do próśb b ib lio te k a rk i 
b ib lio te k i gm inne j i  nie pozwo­
l i ła  zrob ić d la  b ib lio te k i da l­
szych półek, tłum acząc się, że nie 
ma funduszów przeznaczonych 
na ta k i cel, gdy tymczasem n ie ­
dawno k u p iła  dwa sto ły. K siąż­
k i w  b ib liotece gm inne j leżą po­
pakowane wysoko pod ' sufitem . 
B ib lio teka rka  prosiła przewod­
niczącego G m inne j Rady w  Usz­
czynie ob. Domagalskiego o to, 
by  założono je j okna zim owe 
do. b ib lio tek i, p ros iła  go o po- 
dwodę, gdyż chciała jechać do 
Meszcz skontro low ać b ib lio tekę , 
o k tó re j ju ż  wspom niałem , s 
jest starszą kob ie tą  i  nie może 
odbywać da lekich marszów, 
prosiła o piecyk do b ib lio te k i— 
wszystko bez sku tku . Nadto 
straż pożarna ze w s i Uszczyn 
chce odebrać jedyną szafę z b i­
b lio te k i gm innej. Pragniem y, a- 
by b ib lio tekę  naszą otaczano 
lepszą opieką, aby można było  
staw iać ją  za w zór in nym  b i­
b lio tekom  grom adzkim , dlatego 
też spodziewamy się, że G m in ­
na Rada Narodowa i ZSCh w  Usz. 
czynie zm ienią swój stosunek do 
spraw k u tlu ra ln y c h  naszej wsi.

GRN ma zam iar usunąć obec­
ną b ib lio teka rkę , a na je j m ie j­
sce przewodniczący chce zatrud - 
.n ić  Swoją kuzynkę, nie podając 
konkre tnych ’ przyczyn tego k ro ­
ku.

Z Y G M U N T  G ERM EL 
Uszczyn

pow. P io trkó w  T rybun a lsk i

M iejscem  s ta rtu  b y ł zachowany 
w  dawnej pu s tyn i. Gobi z górą ty -  
s iąchekta row y obszar piasków. P rzy­
w ióz ł m nie tam  samolot sterow any 
przez kolegę z Centra lne j S łużby 
P ow ie trzne j, k tó ry  m ilcza ł przez ca­
łą  drogę, trochę dlatego, że k iepskie  
w a ru n k i atm osferyczne zmuszały go 
do uwagi, a trochę dlatego, bo ta k ­
że s ta ra ł się o m iejsce w  w yp ra w ie  
i  przegrał.

B y ło  m i wobec niego n iep rzy jem ­
nie, ale zapomniałem o wszystkim ,, 
k iedy  z wysokości sześciu tysięcy 
m etrów  zobaczyłem leżącą na p ia ­
skach srebrną rakietę. Samolot, k tó -  . 
ry m  przybyłem , podro łow ał do n ie j 
i  zaraz odleciał. Z  pewnym  w aha­
niem  podawałem  rękę koledze. Zna­
liśm y  się zbyt k ró tko , by zostać 
p rzy jac ió łm i, lecz by liśm y do tego 
na najlepszej drodze i  obaw iałem  
się, żeby ta rzecz nie  została m ię ­
dzy nam i, bo . on ma dopiero dw a­
dzieścia jeden la t. A ię  w  ch w ili, gdy 
pow sta ł z siedzenia i w y c h y lił się 
k u  m nie — byłem  ju ż  ha skrzyd le  — 
poczułem, że wszystko jest dobrze, 
a k iedyśm y się uca łowali, w iedz ia­
łem, że jest bogatszy o coś tru d n e - ' 
go i pięknego, bo w  te j c h w ili w y ­
rzek ł się te j w ie lk ie j przygody z 
w łasne j w o li — dla mnie. Dlatego; 
k iedy  maszyna zn ik ła  i ruszyłem  ku 
rakiecie , z rob iło  m i się na chw ilę  
ciężko. Ludzi, z k tó ry ip i m ia łem  le ­
cieć, p raw ie  nie znałem. S o łtyka 
spotkałem  daw n ie j w C entra lnym  
O środku Szkolenia Lotniczego, lecz 
z uczonym i zetknąłem się dopiero 
k ilk a  miesięcy przedtem w  L e n in ­
gradzie na przeszkoleniu technicz­
nym. M ia ło  ono charakter o fic ja ln y , 
oczywista więc, że byłem dia nich 
obcy, ja k  oni dla mnie. B rnąłem  w 
głębokim  piasku ku m ałej grupce 
ludzi pod ściana Kosm okratora i do­
piero gdy dz ie liło  mnie od nich nie 
w ięcej niż "sto kroków , pomyślałem, 
że obawy m oje m ogłyby się komuś 
wydać śmieszne: odczuwałem coś w 
rodzaju trem y nie przed podróżą na 
Wenus, lecz przed nieznanym i ludź­
mi. Dobrze zrozumie m nie ty lk o  ten, 
k to  by ł z k im ś drug im  w oko licz-

STANISLAW LEM P 3 )

Skfót powieści naukowo-tantastycznsi o podróży na planeto Wenus
nościach, k tóre , ja k  się to  m ów i, 
poddają człow ieka próbom  na roz­
ciąganie i  skręcanie — chociażby na 
ciężkie j wspinaczce, k iedy raz sa­
memu asekuru je się drugiego, to 
znów jest się asekurowanyrr;. Słowa 
„polegać na kim ś, ja k  na sobie“ , na -, 
b ie ra ją  w tedy, u końca łączącej lin y , 
ostatecznego znaczenia.

O fic ja lne  pożegnanie w y p ra w y  
odbyło sie już  o tydzień wcześniej. 
N ie byłem  na n im  obecny, gdyż m ur 
siałem załatw iać form alności zw ią ­
zane z m oim  odejściem z lo tn ic tw a . 
Teraz na tym  ocala łym  skraw ku 
pustyn i, wśród piasków, pod b la ­
dym  niebem stało zaledwie k ilk a ­
naście osób — rodziny od la tu jących, 
prezes oraz k ilk u  członków  A kade­
m ii Nauk.. Ogarnęło m nie uczucie 
osamotnienia. N ik t m nie nie ocze­
k iw a ł — matka- moja um arła  przed 
dwoma la ty , ojciec zaś nie m ógł 
wyjechać z 'P ia tig o rs k a . A le  w  te j 
c h w ili rozległ się głos samolotu. 
Maszyna, k tó rą  przylecia łem , scho­
dziła w  dół. Nad sama rak ie tą  p ilo t 
przekazał m i ostatnie lotn icze po­
zdrow ienie. pochyla jąc skrzyd ła na 
boki. Stałem jeszcze zapatrzony w  
zn ika jący samolot, k iedy podszedł 
do mnie Arsenjew. Podał m i rękę, 
a potem nagle przyciągnął do siebie,,

— A  vyięc jesteś nareszcie, czło­
w ieku z Kanebendżongi — pow ie­
dział, a ja mogłem mu odpowiedzieć 
ty lk o  uśmiechem.

S ta rt wyznaczony b y ł na godzinę 
pierwszą po po łudniu. W ybrano tę 
bezludną okolicę, gdyż dlo szybkie­
go przebicia atm osfery należało ru ­

szyć w ie lką  mopą, a wyrzucane z ra ­
k ie ty  ch.mury atom owę m ogłyby w y ­
rządzić niebezpieczne spustoszenia.

W eszliśmy do C e n tra li i tu ta j Soł- 
ty k  ob ją ł dowództwo. Położyliśm y 
się wszyscy na rozłożonych fotelach, 
p rzykrę po w a li pasami i teraz p rzy­
szło to, czego na jbardz ie j nie c ie r­
p ię: czekanie. W skazówka zegara 
skakała, odm ierza jąc ć w ia r tk i se­
kund. Nareszcie S o łtyk . leżący przy 
czarnym  okapie P red ik to ra  z ręką 
na jego dźw igniach, odw róc ił się do 
nas na m gnienie oka. Uśmiechał się. 
Całe m oje podniecenie prysło, k iedy 
u jrza łem  ten uśmiech. To była jego 
chw ila , ta chw ila , o k tó re j m arzył.

W skazów ki na ta rczy doszły do 
swego miejsca. S o łtyk  nacisnął czer­
wony guzik, wszystkie św ia tła  na 
tab licach zagrały — i zaczęło się.

N a jp ie rw  k ró tk i grom . To praco­
w a ły  odpalane seriam i pomocnicze 
rak ie ty  tleno\yodorowe. Pocisk, r y ­
jąc  ciężko w piasku, wznosząc się 
i  opadając ja k  po tw orny pług, ta r ­
gany w ybucham i, ruszył n ierów no 
i  niezgrabnie. Potem w ybuchy zgę­
s tn ia ły . P iek ie lne podrzuty, szoro­
wanie o g run t, skoki i  upadki, la ta ­
liśm y  na w szystkie strony, choć 
umocowani- elastycznym i pasami.

Nagle rozległ się potężny, śpiew­
ny ton. W strząsy usta ły, za to z każ­
dą sekundą cia ło  moje stawało się 
coraz cięższe. Z uporem w p a tryw a ­
łem  się w  ko lis ty  ekran przede mną. 
W idziałem  lśn iący ja ko  wąski rąbek 
— bok rak ie ty , w  dole smużące pia­
ski, a wszystko to drża ło i  m igota­
ło, ja k  p łach ty miętego celofanu. B y ­
ły  to w a rs tw y pow ietrza, k tó re  po­
cisk zagęszczał przed sobą na skutek 
pędu. Znam  ten w idok z lo tów  na 
na jw iększych szybkościach.

c. d. n.



Trzeci dzień obrad Komitetu Wtltenau czego SFMDj

Walczyć o pekćj-sto podstawowe! 
zalanie młodzieży świata

(T e le fo n  m lasną z K openhagi)
W  drug im  punkcie porządku : lego k ra ju , k tó ry  przyczyni się j 

■dziennego obrad K om ite tu  W y- do wzmożenia jedności te j mło- 
konawczego SFMD w  Kopenha- dzieży w walce o pokój.
dze przemawia) w im ien iu  m ło - ; W dyskusji zabrało głos l i i  
dzieży francuskie j Louis BaiUot, | delegatów. D yskutanci podkreś- 
k tó ry  zreferow ał -doświadczenia | . lii i poważne sukcesy, ja k ie  o- 
te j m łodzieży w walce o pokój

Następnie B a illo t-  wysunął

Opracowanie definicji ag res ji
jest możliwe i potrzebne

dla zapewnienia pokoju
— stwierdza większość delegacji Komisji Prawnej Zgromadzenia NZ

szereg propozycji pod adre­
sem ŚFMD, m. in. podkreślił on 
konieczność zwiększenia pomocy 
Federacji dla organizacji po­
szczególnych k ra jów  — przede 
w szystk im  przez wym ianę do­
świadczeń i zacieśnianie łączno 
ści m iedzy młodzieżą różnych 
k ra jó w .

John Moss w  im ien iu  m ło ­
dzieży angielskiej m ów ił o 
Stale pogarszających się w a ru n ­
kach życia m łodzieży w  A n g lii 
Przeszedł on następnie do spraw 
w a lk i o pokój Podał on szereg i dziennego 
p rzyk ładów  świadczących o o 
siągnięciach młodzieży angiel-

siągnęła młodzież św iata w  w a l­
ce o pokój.

W ysunięto propozycje w spra­
w ie zacieśnienia kon taktu  po­
między Sekretaria tem  Federacji 
a organizacjam i narodow yułi o- 
raz o konieczności wzmożenia 
Pracy propagandowej, a szczegół 
n ie  kolportażu pisma SFMD 
„M łodzież Św iata“ . Podstawowe 
zadanie stojące przed młodzieżą 
— to wzmożenie w ys iłków  w 
kam panii zbierania podpisów 
pod Apelem Ś w ia tow ej Rady 
Pokoju.

W  K om is ji P raw ne j Zgrom adzenia NZ, obradującej pod 
i  przewodnictwem  pro f. M an fre da  Lachsa, zakończyły się dy- 
■ skusje nad sprawą d e fin ic ji agresji.
j W toku trw a jące j trzy  tygod- 1 4) k tó re  zarządzi blokadę m or
i nie dyskusji, zarysowały się i ską wybrzeży lub  portów  inne- 
; wyraźnie dwa stanowiska: sta- j go państwa;
! nowisko ZSRR 1 szere3u innych i 5) k tó re  będzie popierało u -

W trzecim  punkcie porządku 
wiceprzewodnicząca 

ŚFM D Francis Daimon wygło 
sita re fe ra t na temat: ..Udział

i państw  potępiających stanow­
czo agresję i domagających się 

i opracowania de fin ic ji, w y k lu ­
czającej wszelką możność u - 

| sp raw ied liw ien ia  agresji i sta- 
j now isko delegacji USA i A ng lii, 
| k tóre dążyły do un iem ożliw ie - 
j  n ia  opracowania d e fin ic ji a- 
gresji, ażeby dać reakcy jnym  

j ko łom  tych k ra jó w  możność 
przygotowania i rozpętania no- 

j wej w o jn y  św iatowej, 
i Delegat ZSRR MCrozow w  to -

zbrojone bandy utworzone na 
jego te ry to riu m , je ś li bandy te 
wkroczą na te ry to r iu m  innego 
państwa.

Dalszy n iezm iernie ważny 
punkt ' rezo luc ji radzieckie j 
stw ierdza, że żadne względy 
na tu ry  po litycznej, s trateg icz­
ne j lub  gospodarczej nie mogą 
służyć za uspraw ied liw ien ie  
agresji.

, , , . . .  Rezolucja radziecka s tw ie r- ■
ku dyskusji przypom niał, ze re-,j dza daiej> że nie moźe stażyć M

sk ie j w  te j walce. Wśród zadań młodzieży w zacieśnianiu łącz 
m łodzieży angie lsk ie j na jważ- no.ści k u ltu ra ln e j“ . Dotychczas 
nie jszym  zadaniem na na jb liż - i zabrało głos 9 dyskutantów  
szą przyszłość jest przygotowa- Dalszy ciąg dyskusji przeniesio- 
n ie  fes tiw a lu  m łodzieży z ca- i n o 'n a  dzień następny.

zolueja radziecka określa do 
| k ładn ie  wszystkie m ożliwe w y - 
} padki agresji. P rzytoczył on 
] najważniejsze pu nk ty  tę j rezo- 
j lu c ji i przypom niał, iż ’ p rzew i­
du je ona, że za napastnika w 

j ko n flik c ie  m iędzynarodow ym  bę 
| dzie uznane państwo, k tóre 

1) wypow ie w o jnę innem u 
państwu;

Neród niemiecki i młodzież niemiecka
ule będzie mięsem armatnim

w  a rm ii E is e n h o w e ra
— stiuierdza deklaracja KPD

K ie ro w n ic tw o  K om un is tyczne j P a rtii N iem iec ogłosiło dek la­
rac ję  w  zw iązku z w ystąp ien iem  podżegacza wojennego B ia n ­
ka, sprawującego funkc je  m in is tra  spraw w ojskow ych w reż i­
m ie Adenauera. ,

W  de k la rac ji te j czytam y; [ cerowie ora* elem enty faszy- 
tls ta w a  o powszechnej służbie stowskie.
w o jskow ej, k tó rą  B lank i  Ade- j Naród n iem iecki, pdodzieź 
nauer na rozkaz A m erykanów  ! niem iecka — stw ierdza K P D  — 
zam ierzają w  na jb liższym  cza- nie pójdzie na lep haseł pod le ­
sie wprow adzić w  T rizon ii, jest gaczy w o jennych i nie będzie 
k rok iem  zm ierzającym  do w o j-  mięsem arm a tn im  w  a rm ii 
ny. Oświadczenie B lanka, k tó - Eisenhowera.
r y  chce powołać db a rm ii k ilk a  ; Każdy członek Bundestagu, 
roczn ików  m łodych mężczyzn i ; k tó ry  będzie głosował zą pro - 
przekazać ich sztabowi Eisen- jektem  ustawy o powszech- 
howera, w yw o ła ło  oburzenie \ nym  obowiązku służby w o jsko- 
całej ludności N iem iec zach. ; wej w  Niemczech zachodnich, 

„  , . ... , dopuści się ciężkiej zbrodni wo-
ab Eisenhowera, przy po- bec narcKju  niem ieckiego, w o- 

- y  generałów h itle row sk ich  beć sprawy pokoju
eowa me ty lk o  plan reo r- ; j\fR j3 proponuje pokojowe roz

i usp raw ied liw ien ie  agresji ani 
! sytuacja wew nętrzna jak iego- 
j koSwiek państwa, an i jego zaco- 
i fanie, ani ruch rew o lucy jny  
j lu b  ko n trre w o lucy jny , an i w o j- 
I na domowa, ani rozruchy lub 
| s tra jk i na jego obszarze, ani ta ­

k i lu b  inny  us tró j po lityczny, 
| gospodarczy lub  społeczny ja -  
i k iegoko lw iek państwa. *"2) którego s iły  zbrojne choć­

by bez wypowiedzenia w o jny  j W wypadku m ob ilizac ji lub 
w targną ną te ry to r iu m  innego j  skoncentrowania przez jedno 
państwa, którego m arynarka lub państwo znacznych -kontyngen- 
lo ln ic tw o  zbom bardują obszar j ló w  .sil zbro jnych w  pobliżu 
innego państwa,, lub zaatakują ! gran icy innego państwa — pań- 
jego okrę ty  i samoloty; | siwo, k tóre czuje się tym  za-

3) którego w ojska w y lądu ją  j grożone może na drodze dyp lo -
lub  wkroczą na obszar innego j m ity c z n e j lub  inne j starać się 
państwa bez zezwolenia ńządu I o pokojowa rozstrzygnięcie spo- 
tego państwa; ' ru. Może ono tak  samo przepro­

wadzić m obilizację  i koncentra­
cie swych w o jsk .na gran icy 
państwa, które  mu zagraża pod 
warunkiem , że w o jska jego nie 
przekroczą granicy.

Przedstaw iciele F ranc ji, I r a ­
nu i Wenezueli z łożyli p ro je k t 
rezo lucji, k tó ra  proponuje od­
roczenie problem ów zde fin iow a­
nia agresora do następnej sesji 
Zgromadzenia. M eksyk. H o lan­
dia i  Syria  zg łosiły do te j rezo­
lu c ji popraw ki i w  nowej re ­
d a kc ji rezolucja stw ierdza w y ­
raźnie, że opracowanie d e fin ic ji 
agresora jest m ożliwe i  pożąda­
ne, w  celu zapewnienia pokoju 
i bezpieczeństwa m iędzynarodo­
wego.

P op raw k i te w p row adz iły  tak  
istotne zm iany do pierwotnego 
pro jek tu  rezo luc ji F ranc ji, I r a ­
nu i Wenezueli, że delegacje 
ZSRR i  inne delegacje, dążące 
szczerze do opracowania d e fi­
n ic ji agresji uznały, że mogą re ­
zolucję te poprzeć.

21 bm. odbyło sie głosowanie 
w K o m is ji P rawne;, i  znaczną 
większością głosów przeciwko 
12 przy 7 w strzym ujących się 
K om isja  uchw a liła  rezolucję.

Uchwała K om is ji , P raw ne j 
stanow i poważne zwycięstwo o- 
bozu postępu. Świadczy ona 
wyraźnie, że przewodnia m yśl 
p ro jek tu  rezo luc ji radzieckie j 
wskazująca na konieczność przy 
jęcia d e fin ic ji agresji, zyskała 
sobie poparcie znacznej w ię k ­
szości delegacji.

Stanowisko bloku anglo-amerykańskiego
w sprawie przyjmowania członków do ONZ 
fest gwałceniem Karty NZ
Przemóuiienie delegata ZSRR J. M alika ui Komisji Politycznej NZ

W  toku dyskus ji w  K o m is ji -Politycznej Zgromadzenia O gólnego • nad sprawą przy jęc ia
14 państw w  poczet członków ONZ, w yg łos ił przem ówienie 
M a lik .
Na wstępie swego przem ó- j narodowego, us iłu je  narzucać

mocy 
oprą
ganizacji W ehrm achtu, lecz rów  ; wiązanie, kw e s tii n iem ieckie j.
nież operacyjny pian w o jny  a- j et}nak ow0,ż Adenaper odpow ia- 
gresywnej oraz typ  uzbrojenia da na propozycje N R D  w  ten 
d la  Y.-chrmaca.a. Do w spół- -i sp0sób, że przygotow uje usta- 
pracy przyciągnięto hn le ro w - ; Wę 0 p0WSzechnym obow iązku 
skich zbrodniarzy w o jennych. stuj.by w o jskow ej. N ie ma już  
k fo ryca  wprost z więzienia - Niemca, k tó ry  by nie zro- 
wprowadzono do sztabo ,v ame- ze caia p o lity k a  Adena-
rvkan sk ich  i niem ieckich. uera zmierza do rozpętania w o j

Jak w yn ika  ze słów Blanka, ny, k tó ra  była by śm ierte lną
trzonem  W ehrm achtu m ają być ; ka tastro fą  dla narodu niem iec- 
h itle row sćy generałowie i  o f i-  kiego.

j w ienia M a lik  przedstaw ił ści- 
j słe i  niedopuszczające dw o ja - 
| k ie j in te rp re ta c ji postanowie- 
| nia K a r ty  NZ i zasad proce - 
■ dury, dotyczące przy jm ow ania  
| nowych członków do ONZ.

M a lik  poddał druzgocącej k ry  
i tyce zgłoszony przez delegata 

Feru — Belaunde wniosek 
! przew idujący, że państwa, u - 

biegające się o przyjęcie do 
1 ONZ, w inny  przedstaw ić Ra- 
I dzie Bezpieczeństwa i  Zgrom a- 
| dzeniu Cjgólnemu dokum entär - 
| ne dowody stwierdzające, iż 
| czynią one zadość w arunkom

ONZ dogodne dla niego decy­
zje i  opinie, przedstaw iając je  
jako  „sp ra w ie d liw e “ . F rzy ję  - 
cie rezo luc ji pe ruw iańsk ie j stwo 
rzy łoby jedyn ie  większe m oż li­
wości d la  nieograniczonej żad­
nym i ram am i K a rty  I zasad

Szta n d a r
MŁODYCH * * ' *

Na ringachPoznania i Budapesztu
iły pięściarzy 
W ę g ie r

zmierzą się s 
Po lski i

Przeszło rok m inęło od o- | 
statniego spotkania bokser­
skiego Polska — W ęgry, k tó re  ! 
rozegrane w  listopadzie 1950 r. j 
zakończyło się naszą porażką i 
2:14. W  1951 roku  spo tyka li- ] 
śmy się z pięściarzam i w ęgier­
sk im i ną tu rn ie ju  w ' B e rlin ie  i

Soczewlńskl M usiał

A kadem ick ie  M istrzostwo 
viata.
W nadchodzącą niedzielę 
m ów im y kon tak ty  z bokse- 
m i w ęg ie rsk im i dwoma me- 
ami, w  k tó rych  spotkają się 
prezentacje A  i B obu k ra ­
ty. Spotkanie reprezentacji 
odbędzie się w  Poznaniu, 

prezentacji B w  Budapeszcie. 
Bokserzy węgierscy m ają u- 
aloną m arkę w Europie i  bę- 
l bardzo groźnym  przeciw - 
kiem  dla naszych pięściarzy, 
ita tn io  w yka za li dobrą fo r-  
ę y/ meczu z CSR, k tó re j re- 
ezentację pokona li 12:8. Do 
eczu z Polską W ęgrzy p rzy- 
itow a li się. bardzo starannie 
i specja lnym  obozie tre n in - 
iwym. Skład pierwszej „dz ie- 
ą tk i“  węgierskie j nie w ie le 
żnić się będzie od tego ja k i 
ystawiono przeciwko Czecho 
awacji. W  Pozpanih walczyć 
;ęc będą przypuszczalnie Be- 
la i wzgl. Wagner, Erdei, 
arw ath, Farkas, Budai, Ne- 
eth, Hollos ew. M olnar, 
ipp, P iachy i Bene I I I .  
Skład d rug ie j reprezentacji 
ęgrów nie został jeszcze u- 
alony, ale ja k  w iem y _ nasi 
■zeciwnicy m ają liczne- r do­
zę wyszkolone rezerwy, k tó - 

niczym  nie ustępują zawod- 
kom. z pierwszej drużyny. 
Le będą wdęc mieć k łopotów  
zestawieniem drug ie j repre- 
:ntacji.

Nasi pięściarze przygotow u­
ją  się do. spotkań z W ęgram i 
bardzo dokładnie w  obozie 
szkoleniowym  dla kad ry  naro­
dowej we Wrzeszczu. Skład 
naszych obu reprezentacji zo­
stał już  ustalony. Jedynie n ie ­
pewny jest s ta rt W oźniaka (na 
skutek choroby).’ Sekcja bok­
su G K K F  nie  zadecydowała 
jeszcze czy zastąpi go N iedź- 
w ieck i czy też Guzy. W  re ­
prezentacji A  walczyć w ięc 
będzie: w  wadze -muszej — 
K u k ie r, w  kogucie j —- W oż­
n iak  ew. N iedźw iecki lu b  G u­
zy, w  p ió rkow e j —  Soczewiń- 
ski, w  le k k ie j —  A ntk lew icz , 
w  lekkopółśredn ie j — K u d ła - 
c ik, w  pó łśrednie j -— Chychla, 
w’ lekkośredn ie j —  M usia ł, w  
średnie j —  Nowara, w  półcięż­
k ie j — Grzelak, w  ciężkiej —  
Gościański,

Reprezentacja B  (od w ag i 
muszej do ciężkie j): Kasper- 
czak, S tefan iuk, Drogosz, M a- 
tloch ew. Pek I I ,  Sadowski, 
K raw czyk, P a lm ski, K ru p iń ­
ski, G lonka, N andzik ew. Ją- 
d rzyk. Reprezentacja B od la­
tu je  do Budapesztu w  piątek.

Mecz w  Poznaniu odbędzie 
się w  h a li Ciężkiego Przem y-

staw ianym  przez Kartę .
M a lik  s tw ie rdz ił, iż uzależ- j delegacją radziecka nie 

n ian ie  przyjęcia  jak iegoko lw iek  się zgodzić, 
państwa w  poczet członków

przedstaw icie l radziecki Jakub

rie rozpatrzenie w n iosków  
wszystkich 14 państw  w  spra­
w ie  przyjęcia  ich w  poczet 
członków ONZ.

*
Nad sprawą przyjęcia nowych 

członków do ONZ toczyła się 
, 22 bm. dalsza dyskusja w  K o

procedury sam owoli w  kw e- ; P o lityczne j Zgrom adzenia
s tij p rzy jm ow an ia  nowych j  Ogólnego.
członków. Przedstaw iciele Czechosłowa-

Propozycja delegacji peru - cj i; USRR i BSRR popa rli p ro - 
w iansk ie j podkreśla M a lik  pozycję delegacji ZSRR w  te j 

jest rów nież próbą narzucę- j sprawie. S tw ie rd z ili oni, że ty l-  
uia Radzie Bezpieczeństwa ja -  propozycja radziecka stw a- 
kichś in s tru k c ji i  d y rek tyw , sta- ■■ rza m ożliwość niezwłocznego 
now i próbę w yw arc ia  pres ji na 1 rozstrzygnięcia odraczanej wciąż 
Radę Bezpieczeństwa, z czym Spra w y  p rzy jęc ia  nowych człon-

może Jjów do ONZ, zgodnie z zasada-
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„Dyrekc ja  domu poprawczego zaczęta nn początku roku 1H4S stosować po litykę w y ­
niszczania przy pomocy głodu. O trzym yw a l iśm y  do jedzenia zgniłe sardynki, kapustę 
i  rozgotowane kartofle... Na początku czerwca li t48 roku zastosowano inną metodę. Z a ­
mykano nas na podwórku, otaczano dookoła i pod pretekstem, że nie chcemy pić he r ­
baty rzucano sie na nas z krzyk iem i bito niel itościwie. Masakra trwa ła  p rzez godzinę, 
ciała sp ływały  krw ią ,  a ludożercy t ra towa li  nas s w y m i butam i i b i l i  pałkami..."

Ten wstrząsający lis t został napisany przez 
dziecko, jedno spośród setek tysięcy n ie w in ­
nych dzieci greckich, trzym anych przez mo- 
narcho-faszystowski rząd grecki w obozach 
koncen tracy jnych . Faszyści greccy nazywają 
te obozy koncentracyjne „szkołam i reeduka­
c ji" .  U s iłu ją  oni wsze lk im i siłam i wyp len ić 
z dzieci idee wolności i dem okracji, te idee, 
w  obronie k tórych zginęli ich rodzice, boha­
terscy partyzanci greccy. Od przeszło 10 lat 
umęczona Grecja spływa nieustannie k rw ią : 
n a jp ie rw  była ona pod okupacją h itle ro w ­
ską, a obecnie c ie rp i pod okupacją anglo- 
amerykańską. Spośród wszystkich „cy fr do ty ­
czących zniszczeń, s tra t w  ludziach, jedna 
cy fra  jest szczególnie przejm ująca. Jest to 
cy fra  dotycząca ilości sierot. 400.000 czyli 
7 proc. ogółu ludności w  G rec ji — to sieroty.

Nawet szef m is ji am erykańskie j w  Gre­
c ji zmuszony b y ł oświadczyć, że. „pożyw ienie 
większości ludności greckie j jest bardzo p ro­
ste, składa się z chleba i o le ju  albo z chleba 
i  sera...“

P rzyjęcie propozycji deleea-
rni i  postanow ieniam i K a rty .

Przedstaw iciel USA Gross
ONZ od przedstaw ienia przezeń j  e jl Peru skom plikow ałoby je. - j stw ie rdz ił w prost cynicznie, że.
flodatkow'ych dowodów i doku- Stany Zjednoczone domagajądynie i  zagmatwało sprawę
m entów, jest pozbawione wszel j p rzy jm ow ania  nowych członków | się przy jęc ia  do ONZ ty lk o

tych dziewięciu państw, k tó rek ich  podstaw prawnych, nie - ! do ONZ, w yw oła łoby kom p li- 
iegalne, sprzeczne z postano- j kacje w  stosunkach między 
W leniam i- K a rty  i  zasadami : państwam i, doprowadziło do 
procedury. j dalszego zaostrzenia stosunków

Delegat Peru tw ie rdz ił, że j  m iędzynarodowych. Z powyż- 
mieć j szych względów delegacja ra -

cieszą się ich poparciem jako 
satelici. W ypow iedzia ł się on 
natom iast przeciwko p rzy jęc iu  
do ONZ k ra jó w  dem okracji lu -

„sp raw ied liw ość w inna mieć j szych względów delegacja ra -  i dowej, oświadczając wręcz, że
pierwszeństwo przed K artą  j dziecka głosować będzie prze- I pow inny one uprzednio „zt\|U ^
N Z “ , M a lik  w ykazu je  ja k  b lok  j c iw ko p ro je k to w i rezo luc ji de ■ n ić“  swą p o litykę  t j .  podpo-

legac.ii Peru. • rządkować się d yk ta to w i ame-
W  zakończeniu M a lik  w n iós ł •! rykańskierpu.

.w im ien iu  rządu radzieckiego I O brady K o m is ji b y ły  k o n ty - 
p ro je k t rezo lucji, zalecającej : nuowane na posiedzeniu dn ia
Radzie Bezpieczeństwa ponow- 1 23 bm.

anglo - am erykański rozumie 
tę „spraw ied liw ość“ . Od 6 
ju ż  la t b lok ten, b ru ta ln ie  gw’al 
cąc K a rtę  NZ i  powszechnie 
uznane norm y prawa między -

A 14-letni chłopiec, którego ro ­
dzice zostali zabici w  Macedonii, za­
rabia na życie sprzedając obwarzan­
k i na rynku  w  Salonikach. Co roku  
tysiące bezdomnych dzieci kieruje  
się do obozu koncentracyjnego w 
Leros, gdzie greccy gestapowcy o- 
kru tn ie  się nad n im i znęcają.

Sieroty sprzedające sałatę na 
ulicach małego miasta zarabiają  po 
k i lk a  groszy dziennie. Śmiertelność  
wśród dzieci w  w ieku od 5 do 7 lat 
wynosi w  Grecji 66 procent.
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SLueśMOG # A r m i i
„ Komuniści polscy w Związku Radzieckim realizo­

wali te same (co PPR i GL w kraju  —  przup. red.) 
hasła patriotyczne i-demokratyczne, organizując Zwią­
zek Patriotów Polskich, tworząc dzięki bratniej pomocy 
Rządu Radzieckiego, WKP(b) i Wielkiego Wodza na­
rodów Józefa Stalina dywizję im. T. Kościuszki, 
a następnie 1 i I I  Armię Polską, które dzielnie wal­
czyły u boku bohaterskiej A rm ii Radzieckiej, uczestni­
czyły w wypędzeniu wroga z ziemi ojczystej i wyty­
czeniu granic odrodzonej Polski na Bałtyku, Odrze 
i  Nysie“ .

(Z uchw a ły  B iu ra  Politycznego K C .P Z P R  w  spraw ie 
10-lecia PPR).

K ukier Gośclaóskl

siu n r. 1, k tó ra  pomieś.ci około 
10 tys. w idzów. Początek spo­
tkan ia  o godz. 15.30. D la ra ­
diosłuchaczy mecz ten (waż­
niejsze fragm enty  i  kom en­
tarz) odtworzony będzie w  n ie ­
dzie lnym  II-g im  program ie 
Radia Polskiego o godz. 22.30 
(na fa lach średnich).
’ Na zakończenie w a rto  dociąć, 
że Poznań w  dotychczasowej 
h is to r ii naszego boksu po raz. 
czw arty  gościć będzie repre­
zentantów Węgier. (E)

W iosna 1943 r „  w  sielec- 
k ich  lasach pod M o­
skwą rozłożyło się o- 

bozowisko nam iotów. Nad 'n a ­
m io tam i żołnierze, tro sk liw ie  u - 
m ieścili b ia ło  - czerwone flag i. 
B y li to p ie rw s i Kościuszkowcy...

Z dn ia na dzień pow staw ały 
coraz to nowe jednostki, coraz 
w ięcej z jaw ia ło  się w  lesie na­
m iotów. Rozkładały je  dziew­
częta. O koliczn i chłop i z uśm ie­
chem spoglądali ną „babskie 
w o jsko“ . N ie w ie rz y li też często 
w  naszą przydatność bojową 
koledzy -  żołnierze. „G dzie im  
tam, babkom  m iły m , z k a ra b i­
nem chodzić. Przestraszy się ta ­
ka huku  Własnej bron i. Co to 
za w o jak  w  spódnicy! Nie w y ­
trzym a ją  w  obozie i  k ilk u  m ie ­
sięcy“ .

A le  okazało się, że dziewczę­
ta są w y trw a łe : w staw a ły  rano 
na głos pobudki, uczestniczyły 
we wszystkich ćwiczeniach, do­
skonałe opanowyw ały um ie ję t­
ność obchodzenia się z bron ią 
— nie. gorszym i b y ły  strzelcam i 
n iż mężczyźni. Dowódcy chw a­
l i l i  ich postawę, ich zapal do 
nauki, ich wytrzym ałość.

W iele na jzdoln ie jszych dziew­
cząt skierowano do szkoły o f i­
cerskiej w  R iazaniu. N ie b y ły  
ła tw e dni, w  k tó rych  kszta łto­
wała się i  ha rtow a ła kadra m ło ­
dych oficerów  Pierwszej A rm ii 
Ludowego W ojska Polskiego. 
N ieustanne ćwiczenia, marsze, 
ciągłe m usztry, codzienny trud  
obozowego życia. A le  postawa 
dziewcząt podczas forsow nych 
marszów nie gorsza była od po­

stawy innych  żołnierzy, nie go­
rzej czołgały się one w  błocie 
podczas ćwiczeń, a niedługo 
potem pokazały, że um ie ją  ró w ­
nież walczyć — o fia rn ie , boha­
tersko. N iejedna, ja k  np. ppor. 
M ila  G ierczak, dowodziła od 
dzia łam i, złożonym i wyłącznie 
i  żołn ierzy - mężczyzn. N ie od- 
razu chcie li słuchać je j rozka­
zów. B ywało, wydaje; M ila  roz­
kaz, a w iarus uśmiecha się iro ­
nicznie, w kłada ręce do k ie ­
szeni i rozkazu r.ie w ykonu je : 
„B aby  tam  się będziem słuchać, 
słyszana to rzecz!“ .

A le  p o tra fiła  na koniec M ila  
przem ówić do żo łn iersk ich “serc, 
zdobyć ich posłuch, uznanie — 
stała się ukochanym  dowódcą 
swojego p lutonu. B ra ła  z n im  
udzia ł w w ie lu  fron tow ych  bo­
jach. .Śmiało prowadziła p luton 
do ataku. Zginęła w  ofensywie, 
ran iona odłam kiem  granatu na 
piaszczystej pom orskie j ziemi.

*
W  b itw ie  pod Lenino bra ła 

udzia ł kom pania dziewcząt — 
fizy lie rek . Dowodził n ią  por. 
O rłow ski. B yła  to nasza p ie rw ­
sza kobieca kom pania, jaka u- 
fo rm ow ała  się na terenie Z w ią ­
zku Radzieckiego. Przeszła 
chrzest bo jow y w raz z P ie rw ­
szą D yw iz ją . Szła bo jow ym  
szlakiem aż do Warszawy. 
S pe łn iły  się dziewczęce sny o 
froncie, tak  bardzo przecież 
pragnęły wziąć udzia ł w  w a l­
ce ze znienawidzonym  faszy­
zmem...

W Sielcach, na piaszczystym 
wybrzeżu O k i rozlegały się

tęskne pieśni żołn ierskie : „P ły ­
nie, p łyn ie  Oka ja k  W isła sze­
roka, ja k  W isła głęboka...“ . M a­
rz y li polscy żołnierze o pow ro­
cie do k ra ju *  do swoich, nad 
w iślane, czy z nad W arty  lub 
Bugu żółte plaski, k tó rych  nie 
w idz ia ło  się he j —  kopę la t! 
I  chciałoby się tam  lecieć na 
skrzydłach i  w łasnym i oczyma 
zobaczyć umęczoną ziemię o j-  
czj7stą i ujrzeć b lisk ich  sobie 
ludzi — rodaków. A le  na d ro ­
dze sta ły zbro jne h itle row sk ie  
dyw izje . Toteż rw a ły  się do 
w a lk i polskie serca. Panowała 
w  n ich  żądza w a lk i o wolną 
O jczyznę ,. zapalająca ogień bo­
jo w y  w  żyłach.

Eh, prędzej by na fron t. B iło ­
by się faszystów, b iło...“ . I  n ie ­
jeden raz podobne słowa s ły ­
szały leniwe, srebrne fa le Oki. 
Żołn ierze pragnęli w a łk i. Chcie li 
p łacić za wyrządzone k rzyw dy, 
chcie li bić ■ się z w rogiem  do 
upadłego. Mocno w ie rzy li w 
zwycięstwo. Toteż zapał ogarnął 
wszystkich na wieść o tym , że 
dyw iz ja  wyrusza na fron t.

...i nadszedł dzień, w  k tó rym  
polska dyw iz ja  ruszyła pod Le­
nino. Szli saperzy, cekaemiści, 
kom panie moździerzy, rusznic, 
zwiadowcy, fizy lie rzy , ciągnęły 
działa przeciwpancerne, wozy 
z am unicją  i furażem, „samo­
chody, a rty le ria . Żołnierze pol- 
scj7. m ija li ru in y  miast, .jeszcze 
dym iące zgliszcza, niewygasłe 
płom ienie popalonych siedzib, 
ciała umęczonych kobień dzie­
ci, starców.

Gdy z ja w iło  się W ojsko Pol­
skie, ludziska w ychodzili z u - 
k ry ć  i pa trzy li, pa trzy li na cią­
gnącą arm ię. Nareszcie w o l­
ność! Nie ma już  znienawidzo­
nych okupantów — h itle ro w ­
ców. Można s-wobod.nie odet­
chnąć — pełną piersią. A le  
zdziw ione b j7ł,y twarze b ia ło ru ­
skich chłopów. Nie znali prze­
cież polskich w iarusów. Nie 
w idz ie li polskiego wojska. Z ie-
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i lone, szynele, rogate czapki z 
i orzełkami... N iespotykane do- 
i tąd. K tóż to jest, co to za w o j- 
! sko? Aż dow iedzie li się, że to 

Polacy. I  przyjazne uśmiechy 
zaczęły w itać  żołn ierzy w  roga- 

i tych  czapkach z orzełkam i.
„Da zdraw stw p je t polskhja 

| a rm ia !“  — w o łań bia łoruscy 
j chłopi. „P riw ie ts tw u je m  po isku- 
| ju  a rm iu !“ .

W  przeddzień boju, z rana 
odbyła' się odprawa po lityczno- 
wychowawcza. Po po łudn iu  
przed naszym i żołn ierzam i w y ­
stąp ił zespół pieśni i tańca A r -  

: m ii Cżei’wonej. Po występach 
I odbył się wiec. K p t. Borkow icz 
i naczytał rozkaz bo jow y dowód- 
1 cy korpusu. Twardo, surowo 

zabrzm iały słowa o tym , że 
| nadeszła wreszcie upragniona 
| chw ila , k iedy rozpocząć m ie li 

w yrąbyw anie  drogi do wolne j 
.Polski. D yw iz ja  m ia ła w  te j 
; b itw ie  otrzym ać chrzest bo jo - 
i wy, wykazać swoją gotowość, 

przygotowanie do w a lk i.

I Szarym, m glis tym  porankiem  
i zagrzm iały radzieckie działS. 

Odezwały się groźnym  -ryk iem  
i straszne dla N iemców „k a t ii i-  
| sze“ . Na okopy i umocnienia 
| h itle row ców , położone na d ru - 
| gim  brzegu rzeczki M iere i, po- 
| sypał się grad ognia i żelaza. 

Pod osłoną dział ruszyły do 
ataku polskie szeregi...

: ■ Por. O rłow sk i zaprowadził 
j kom panię fizy lie rek  na wyzna­

czoną pozycję. Dziewczęta od­
b y ły  nocą 40-k ilom etrow y 
marsz. Wyczerpane b y ły  do o- 
statka uciążliwą drogą. Chciało 
się choć chw ilę  odpocząć, po­
siedzieć spokojnie z zam kn ię ty­
m i oczyma, choć na moment 
zasnąć A le nie pora była m y­
śleć o tym . Rozkaz por. O rłow ­
skiego poderwał dziewczęta.

„O kopyw ać. sięD Zaw ar­
czały w  ręku łopatki. Posypał 
Się piach. Trzeba było  się śpie­
szyć, bo Messerschmidty, Fok-
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k e -W u lfy  i Junkersy zaczęły 
natarczyw ie brzęczeć—na razie 
daleko, w  obłokach. Nie ulegało 
w ątp liw ości, że lada chw ila  z 

| omglonych, jesiennych obłoków 
! Dosypie się grad bomb. Toteż 
! spieszymy się dziewczęta. Do­

wódcy p lu to n ó w  Lola Rożen, 
j Gilerowska, Stawska, zachęcały 

przykładem  żołnierzy.
! ...dowódca fizy lie rek  otrzym ał 
| rozkaz przydzie lenia k ilk u  
! dziewcząt do ochrpny sztabu 
j dyw iz ji- Nie trzeba by ło  roz- 
| kazu: f iz y lie rk i zgłosiły się sa- 
| me. B yło  ich cztery: Hela F igu- 
! ra, L idka  Karczewska, W ła- 
i dzia Wysocka i 19-letnia A n ie l- 
| ka K rzyw óń. Poczytywały so- 
! bie za zaszczyt, że pozwolono 
j im  opuścić okopy i narażać się 
j na o tw a rtym  polu na atakj 
I wroga. Zdaw ały sobie sprawę 
| z niebezpieczeństwa, ale każda 
j z n ich chciała, walczyć.

' *
N iebieskie oczy A n ie lk i pa- 

j l i ty  się jak im ś dziwnym  Ogniem 
| W zorowym  była żołnierzem, nie 
m ało otrzym ała pochwał od do­
wódców. Wysoka je j postać w y ­
dawała się jeszcze wyższa w 

j zie lonym  żo łn ie rsk im  szynelu 
| C iem no-blond w łosy oka la ły 
■ wieńcem tw arz  o zdrowych ru - 
1 mieńcach. Zaśmiała się, odcho­

dząc na posteńunek. „B yw a jc ie  
zdrowe, zobaczymy się w k ró t­
ce!“ .

Poszła cała czwórka w  pe ł­
nym  rynsztunku bojowym  
Przydzielono .je do ochrony do­
kum entów  sztabowych Jadąc 
na samochodzie ciężarowym. 
A n ie lka  m yślała o rodzinnej 
wsi. Opanowała ją  tęsknota za 
rów ieśnicam i, których nie w i­
działa tak  bardzo dawno, za 
b ło tn is tą  drogą przecinającą 
dwa równoległe rzędy schlud­
nych, b ia łych chałup, za drze­
w am i rosnącym i'na  te j drodze, 
a nade wszystko... cudnym za­
pachem nęciły ją  . bzy, piękne 
bzy. K rzak i rch rosły wokół I

krzyża, stojącego samotnie na 
odległym  krańcu w ioski i w io ­
sną k w it ły  przepięknie. Zapach 
:ch czarował po prostu prze­
chodniów. A n ie lka  ba idzo lu b i­
ła te bzy. I teraz pod w pływ em  
wspomnień ja k  żywe w yros ły  
przed nią k rzak i bzów. Przy­
p łyną ł niewiadom o skąd ich za­
pach.,.

Nagle oczy dziewczyny u j­
rzały w górze skrzydlate ka­
d łuby samolotów. Usłyszała 
zduszony, groźny w arkot, a po­
tem przeciągły gw izd botnb, a 
potem... samochód zaczął p ło­
nąć. Naprzód wybuchła cyster­
na z benzyną. Ła tw opa lny p łyn  
rozprysnął się na p la tfo rm ę  

I wozu. Ogień ogarnia! wóz. 
I A n ie lka  poczuła s ilny ból w 
i plecach. Zabrała się jednak 
energicznie do wyrzucania do­
kum entów . W yrzucała je  ja k  
mogła na jda le j od płonącej ma­
szyny. Cała je j uwaga skup iła  
się w  pracy — nie czuła ju ż  
żadnego bólu. N ie pa rzy ły  ją  
nawet płom ienie, może dlatego, 
że nie w idz ia ła  ich, ra tu jąc  do­
kum enty dyw iz ji. N ie zdała so­
bie sprawy również, że coraz 
bardzie j opuszczają ją  siły. 
Czerwona smuga k rw i sączyła 
się nieustannie i spływała przez 
szczeliny wozu, w s ią k a ją c 'w  
szarą smoleńską gldbę!

W . pewnej c h w ili A n ie lka  
podniosła głowę. Cały wóz pło­
nął. P łom ienie ogarn ia ły  ją. 
Poczuła w tedy ból — piekący 
ból w  piersi, na tw arzy, nogach. 
„Trzeba uciekać“  — ' pomyślała. 
A le  osłabione nogi nie p o tra f iły  
przeskoczyć zwału papierów, 
k tó ry  przed nią leżał. Potknę­
ła się. Upadła. S iły  opuściły 
ją  zupełnie. Jakieś dziwne om­
dlenie ogarnęło ciało...

*
Po śm ierci otrzym ała ty tu ł 

Bohatera Zw iązku Radzieckie­
go.
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